
Wykonali trzeci rok
Planu 6-łetniego

W dniu  26.VI.1952 brygadier fła- 
da.cz* za trudn iony  w hali obrobki 
drewna w FSC im. B. B ieru ta  złożył 
m eldunek, że brygada jego wykonała 
p lan  na rek  1952 w ioe proc.

Równocześnie brygada tow. Hafla- 
eza w. składzie: K azim ięrz Dudek, 
Sitłhlsław; 'Oeneka, S tanisław  Lisek, 
łó fe f  Szafranek, Józef Zaprawa, :Ły- 
gm ofit Mirosław, M arian Szwec, K a
zimier* Wielgus?, Zygmunt. Malec — 
podjęła zobowiązanie wykonać zada
nia czwartego ’ roku P lanu  G-letni ego 
do dn ia  7 listopada 1952 roku.
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Krajowy Zjazd Korespondentów Chłopskich
— bojowników o nową wieś 

zakończył obrady
Premier Józef Cyrankiewicz udekorował 8 przodujących korespondentów 

Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami Zasługi
WARSZAWA (PAP). — w drugim dniu Krajowego Zjazdu Kores

pondentów Chłopskich, który rozpoczął się w Warszawie 29 czerwca br., 
w dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad referatem  wicemarszałka 
Sejmu R o m an a  Zambrowskiego oraz n ad  referatem  redaktora n aczelnego  
„Chłopskiej Drogi" — Mieczysława Róg-Swiostka.

W dyskusji zabrało głos 45 kores
pondentów. Dyskusję podsumował 
premier Józef Cyrankiewicz, dając 
jednocześnie szereg wytycznych dla 
przyszłej pracy korespondentów 
chłopskich.

Józef Zieliński, robotnik rolny z 
PGR Krządów w pow. łaskim, woj. 
łódzkiego, korespondent „Robotnika 
Rolnego" odczyta} następnie tekst 
listu do Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta1, jednomyślnie przyjęty 
przez wszystkich zebranych. (Tekst 
listu zamieścimy w jednym  z na j
bliższych numerów).

Następnie korespondentka „Chłop
skiej Drogi11 Aniela Paw lata z gro
mady Lisiewice, pow. łowickiego, 
odczytała zgłoszoną do prezydium 
zjazdu rezolucję.

Czytamy w (jjej m. In.:
„My. korespondenci chłopscy z 

całej Polski, zebrani na ogólno
krajowym  zjeździć w naszej boha
terskiej stolicy — w Warszawie, 
w imieniu całej polskiej wsi p ra 
cującej ślemy braterskie pozdro

wienia ludowi koreańskiemu, który 
•d  dwóch la t zmaga się ze zbójec
kim  najazdem  am erykańskich im 
perialistów.

Przyłączamy swój głos do głosu 
milionów ludzi na całym świecie, 
aby niezwłocznie położyć kres w oj
nie bakteriologicznej, wprowadzić 
bezwarunkowy zakaz broni maso
wej zagłady, a zbrodniarzy, którzy 
tę broń zastosowali, ukarać tak. juk 
ludzkość ukarała w Norymberdze 
ich hitlerowskich poprzedników.

Zatrzym ani na Dalekim Wscho
dzie am erykańscy zbrodniarze pró
bują podpalić św iat również i w 
Europie. W tym celu próbują n a 
rodowi niemieckiemu jeszcze r*z 
narzucić hitlerowskie jarzmo przy 
pomocy wypuszczonych z więzień 
zbrodniarzy: Guderiana, który wyg 
dał rozkaz zburzenia Warszawy, 
Speidla i innych katów.

Szczerząc zęby przeciw pierw 
szemu w świecie państwu robotni
ków i chłopów, przeciw Związko- 
Wi Radzieckiemu, am erykańsko - 
hitlerowscy sprzymierzeńcy szczują 
na NRD. szezują na naszą granicę 
Odry i Nysy, sta ra ją  się obezwlad- i 
nić Francję. Zdrajca Plnay, który 
współpracował z hitlerowcami, 
ośmiela się uwięzić bohaterskiego 
patriotę Jacąues Duclos, przywódcę

O dsłonięcie
pamiątkowej płyty
ku czci poległych 
b ojow n ik ów  PPR  
w C zęstochow ie

CZĘSTOCHOWA (PAP). — Klasa 
robotnicza Częstochowy uczciła pa
mięć 12 bojowników b. KPP-owców, 
którzy podczas wojny, jako człon
kowie PPR, polegli w walce z h it
lerowskim okupantem, wystawie
niem pięknej płyty na PI. Obroń
ców Stalingradu w Częstochowie. 
Płytę i cokół wykonali robotnicy 
miejscowych zakładów przemysło
wych i budowlanych, a ornam en
tację absolwenci liceum  Technik 
T” '^tycznych.

pierwszej partii F rancji — partii 
narodu francuskiego.

W imieniu pracujących chłopów 
polskich wyrażamy nąszą solidar
ność z walką ludu francuskiego o 
uwolnienie Jacques Duclos, o wol
ność Franeji i pokój.

Wraz z całym narodem polskim, 
wyrażamy naszą solidarność i po
parcie dla walki NRD i ludu nie
mieckiego po obu stronach Elby, 
prowadzonej pod przewodem SED 
i Prezydenta W ilhelma Piecka o 
zjednoczone na zasadach ustalo
nych w Poczdamie, •  dem okra
tyczne i pokojowe Niemcy, uznają
ce granicę Odry i Nysy, za rze
czywistą granicę pokoju i polsko- 
niemieckiej przyjaźni.

Oświadczamy, że wszystkie nasze 
siły skupimy pod sztandarem  w al
ki o pokój, postęp i braterstw o lu 
dów, której przewodzi wielki Zwią 
zek Radziecki i jego genialny wódz 
— ehorąży pokoju — Józef Stalin.

Przyrzekamy, że idąc za wska
zówkami naszego ukochanego P re 
zydenta Bolesława Bieruta jeszcze 
szybciej i jeszcze ofiarniej będzie
my budować nasz Plan 6-letni, na
szą socjalistyczną wieś — aby

M aszyna —  gigant
u r u c h o m io n a
we W rocław skie j Wytwórni
M a k a r o n u

WROCŁAW (PA P). Załoga naj
większej w Polsce — Wrocławskiej 
Wytwórni Makaronu uruchomiła o- 
statnio maszynę — giganta. W ydaj
ność 'tej maszyny, wykonanej ze zło
mu, czterokrotnie przekracza zdol
ność produkcyjną maszyn dotychczas 
stosowanych przy produkcji m akaro 
nu.

krzepły fundamenty naszej niepod
ległości, aby rosła w silę nasza lu 
dowa ojczyzna dla szczęścia ludu 
polskiego, dla umocnienia pokoju 
na całym świecie".
W czasie obrad zebrani w ielokrot

nie manifestowali na cześć sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, na cześć wla 
dzy ludowej, na cześć Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta.

Gorącymi oklaskami wyrażali 
zgromadzeni swoje gorące uczucia 
przyjaźni dla bratnich narodów 
Związku Radzieckiego oraz uczucia 
miłości i wdzięczności dla chorąże
go obozu pokoju Wielkiego Stalina, 
gdy zabierający głos w dyskusji ko
respondenci chłopscy wskazywali na 
wielkie osiągnięcia k ra ju  zwycięs
kiego socjalizmu.

Na zakończenie obrad premier 
Józef Cyrankiewicz udekorował 
8 wyróżniających się ofiarną pracą 
korespondentów chłopskich,- odzna
czonych przez Prezydenta R. P. 
Srebrnym i i Brązowymi Krzyżami 
Zasługi.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
JAN SIKORA, były robotnik aw an
sowany na kierownika agencji pocz- 
tr*wn-telekomnniUacyjnej w Runo- 
wie, pow. Lidzbark — korespondent 
„Nowej Wsi", ZOFIA JAROSZ, 
członkini spółdzielni produkcyjnej 
Dąbrówka w pow. Sanok — kores
pondentka „Woli Ludu", „Zielonego 
Sztandaru" i „Gromady", EDWARD 
SUCHORA z gminy Potok, w pow. 
K raśnik — korespondent „Chłop
skiej Drogi", JAN HOROSZCZUK, 
5-hektarowy gospodarz z gromady 
Wyryki w pow. Włodawa — kores
pondent „Gromady" oraz WŁADYS
ŁAW PATOKA, listonosz wiejski z 
gromady Grabów Pomorski, pow. 
Kołobrzeg — korespondent „Groma
dy".

Brązowe Krzyże Zasługi otrzym ali: 
JÓZEF GŁĄB, członek spółdzielni 
produkcyjnej Zarzarzyr. w pow. 
Chodzież, HENRYK LAMOT, prze
wodniczący spółdzielni produkcyj
nej „Przełom" w Dębicy, pow. Człu
chów oraz KATARZYNA NAWARA 
z gromady Pcim. pow. Myślenice.
• Udekorowanym korespondentom 

zgotowali zebrani serdeczną owację.
Obrady zakończono odśpiewaniem 

„Międzynarodówki"

Gazetka zlotowa Nr 12 
Wyniki przedziotowych eliminacji

zesp o łów  artystycznych
Wczoraj zostały ustalone wyniki 

wojewódzkich eliminacji młodzieżo
wych zespołów artystycznych.

W grupie zespołów tanecznych
na pierwszym miejscu sklasyflkowa 
ne zostały zespoły z Pow. Domu Kul 
tury Puławy i SPGS Lublin, dru
gie miejsca zajęły zespoły ZZK Lu 
blin. szkoły TPD Nr 1 Lublin i Szpi 
tala w Abramowicach. Trzecie miej 
sce w grupie zespołów tanecznych 
zdobyły zespoły Liceum Plastyczne 
go w Zamościu, Woj. Kom. ŚP 1 
ZSCh z Krężnicy Jarej. Poza tym 
w tej grupie wyróżnione zostały ze 
społy Szkoły Odzieżowej z Białej 
Podlaskiej, Technikum Rolniczego 
z Kijan i PGR Machnów.

W grupie, rhórów I miejsce zajął 
chór Ogniska Muzycznego z Luko
wa, drugie miejsce chóry Kom. 
Woj. SP i Liceum Pedagogicznego 
z Zamościa, trzecie miejsce — Li
ceum Ogólnokształcące Milejów, W 
grupie tej wyróżniono jeszcz* ze
społy LK Lubartów t Technikum 
Rolniczego Kijany.

Małe zespoły wokalne zajęły 
miejsca: I — podwójny tercet żeń
ski Liceum Unii Lubelskiej, II — 
tercet, żeński „Trzy Joasie" z Li
ceum Ogólnokształcącego w Hru
bieszowie i duet chłopięcy z Liceum 
Plastycznego w Zamościu.

W grupie zespołów orkiestral- 
nych pierwsze miejsce zajęła o r
kiestra dęta Szkoły Mechaniczno- 
Elektrycznej w Zamościu, drugie 
— Ognisko Muzyczne z Lukowa i 

trzecie — zespół mandolinistów Tar 
taku w Zawadówce.

Spośród zespołów biorących u- 
dział w eliminacjach zakwalifikowa 
no do udziału w Zlocie zespoły ta . 
neczne SPGS, PDK Puławy, Li
ceum , Plastycznego z . Zamościa, 
ZZK Lublin, Szkoły TPD Nr 1 Lu
blin, Szpitala w Abramowicach, 
Kom. Woj. SP r ZSCh z Krężnicy 
Jarej. Z zespołów chóralnych chór 
Kom. Woj. SP 1 Ogniska Muzycz
nego w Łukowie oraz podwójny 
tercet Liceum Unii Lubelskiej, te r. 
cet Liceum Ogólnokształcącego z 
Hrubieszowa 1 duet chłopięcy Li
ceum Plastycznego z Zamościa. Z 
orkiestr na Zlot pojadą orkiestra 
dęta Szkoły Mech. - Elektr. z Za
mościa I zespół muzyczny Ogniska 
Muzycznego z Lukowa.

W czwartek 3 lipca w Zarz. Woj. 
ZMP odbędzie się odprawa kierow
ników zespołów wytypowanych do 
udziału z Zlocie.

Pomiędzy zespoły biorące udział 
w eliminacjach Zarz. Wojewódzki 
ZMP dla uła.twienla dalszej pracy 
rozdzielił 4 akordeony. 16 gitar, 22 
mandoliny i 2 skrzypiec.

N a cześć 22 Lipca
Dla uczczenia święta 22 Lipca, za

łoga Cegielni Horodyszcze postano
wiła uruchomić wypał cegły o 33 dni 
przed planowym terminem i dać poza 
planem 250 tysięcy cegły palonej.

O podjęciu cennych zobowiązań 
produkcyjnych donosi również zało
ga Bazy Transportn LPZB w Lubli
nie:

0  kierowcy samochodowi, Bazy 
Transportu LPZB, wydelegowani 
na budowę Rejowca II zwięk
szą przerzuty masy towarowej o kil 
ka procent w stosunku do zaplano
wanej, przewiozą dodatkowo nastę
pującą Ilość masy towarowej:

Skowronek — 1.100 ton, a Dub, 
Jastrzębski, Gabrysiak, Szwejgier, 
Krawczyk, Chomlcki, Chabora po 
100 ton.

Zobowiązania te przyniosą 14.847 
zł. oszczędności.

Stany Zjednoczone
n ie  c h c ą  r o z p a tr y w a ć  
problemu tomskiego

NOWY JORK, (PA P). Sekretariat 
ONZ podał do wiadomości, iż otrzy
mał od rządu Stanów Zjednoczonych 
depeszę, stwierdzającą, że rząd ten 
nie popiera wniosku przedstawicieli 
trzynastu krajów azjatyckich i afry
kańskich, domagających się zwołania 
nadzwyczajnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ dla rozważenia pro
blemu tunlskiego.

»Dzień gotowości do żniw i omłotów«
DZIEj* l  łtpca jest „Dniem gotowości do kam 

panii żniwoo - ©młotowej". W dniu dzisiej
szym Komisje Rolne rad narodowych przeprowadzą 
ścisłą kontrolę przygotowań do żniw, m. in. i w na
szym województwie. (

Tegoroczne żniwa cechuję ojtóżuienie dojrzewania 
ozimin, tak, że trzeba będzie dokonywać sprzętu 
wszystkich zbóż prawie jednocześnie. POM-y i Gmin
ne Ośrodki Maszynowe dysponują, poważną ilością 
traktorów, żniwiarek i snopowiązałek, których sto
pień gotowości do pracy zadecyduje o tym, czy te. 
go roczny sprzęt zboża odbędzie się sprawnie i szyb
ko i w jakim stopniu maszyny wprodnkowane 
przez robotnika pomogą chłopu w sprawniejszym, 
a  wymagającym mniejszego wysiłku fizycznego, prze. 
prowadzeniu żniw.

Komisje rad narodowych sprawdzą stan mającego 
pracować w czasie żniw sprzętu, sprawdzą, czy za
pewniony został zapas paliwa dla traktorów , sznur, 
ka dla snopowiązałek, smarów oraz części zamien
nych.

Komisje sprawdzą, czy >lo GS i icli filii dotarły w 
wystarczającej ilości kosy, babki do kos, osełki Itp.

Poważnym zadaniem działających w dniu 1 
lipca Komisji będzie też sprawdzenie, jak  zostały 
opracowane gromadzkie i gminne plany pomocy są
siedzkiej. Ozy do gromadzkiego i gminnego plami 
włączono żniwiarki, stanowiące pryw atną własność, 
czy zabezpieczono dla małorolnych, w ramach dekre- 
tM o pomocy sąsiedzkiej, silę pociągową dla potrzeb
nych im żniwiarek.

Chłopi, którzy niesłusznie zostali pominięci w pla
nie pomocy sąsiedzkiej, lub którym POM-y i GOM-y 
niesłusznie odmówiły śyyiadczenia maszynami, powin
ni zgłaszać swe pretensje do działających w tych 
dniach Komisji.

Dzień kontroli gotowości do kampanii żniwno- 
omłotowe jest jednocześnie sprawdzianem pracy In
struktorów służby rolnej. Komisje sprawdzą, czy 
przeprotyadr.ill oni dostateczną pracę uświadamiają
cą wśród chłopów o znaczeniu podorywek z jedno
czesnym wapnowaniem, czy zachęcili gospodarzy 
do siewn poplonów, czy wyjaśnili im, jakie straty  
powoduje przetrzymywanie zboża na pniu, czy wy
jaśnili dostatecznie korzyści, jakie się osiąga, prowa
dząc jednocześnie ze sprzętem zboża Jego omłot.

• Komitety Gminne PZPK, Zarządy Gminne ZSCh 
i Inne organizacje powinny oddelegować do pomocy 
Komisjom swych najlepszych aktywistów.

Prezydia rad narodowych powinny zapoznać się 
z wynikami kontroli i dopilnować terminowego usu
nięcia ujawnionych przez komisję braków, a w wy
padkach celowego, karygodnego zaniedbania remon
tów, odi»owiedzialnyc.h za to przedstawić do odpo
wiedzialności prokuratorskiej.

Dzień kontroli gotowości do żniw — to wstępna 
bitwa, która pozwoli ujawnić wszystkie usterki i 
zmobilizować całą wieś, pracowników POM-ów, 
GOM-ów, PGR-ów i członków spółdzielni produkcyj
nych do sprawnego przeprowadzenia żniw, do pełnej 
realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia 8-ej 
rocznicy powstania PKWŃ.

Ponadto pracownicy Bazy T ran. 
sportu w Rejowcu, postanowili:

O  zwiększyć oszczędność na ma
teriałach,

0  wykonywać do dn. 22 Lipca 
po 120% normy dziennej,

0  zorganizować zbieranie odpad
ków metali półszlachetnych.

Zobowiązania te przyniosą 10.924 
zł. oszczędności.

Powitalne orędzie
niemieckiego Komitetu 
O brońców  P o k o ju
do Światowej Rady Pokoju

BERLIN (PAP). Niemiecki Komt- 
tet Obrońców Pokoju wystosował 
do członków Światowej Rady Po
koju, przybyłych do Berlina na 
nad^wj/tzajną sesję Rady, orędzie 
powitalne. W orędziu tym  Komitet 
dziękuje Radzie za ponowny wybór 
Berlina na miejsce obrad i zapew
nia, że w fakcie tym  widzi dowód 
solidarności Światowej Rady Poko
ju z walką o jpokój narodu nie
mieckiego.

Zdajemy sobie sprawę z donio
słości i niebezpieczeństwa ostat
nich wydarzeń międzynarodowych, 
•łod znakiem których zbieracie 
się -.v naszych murach — 9>ot t 
oręcfcie. — Rozumiemy, żfe Niemcy 
staiy się punktem, na który świat 
spogląda z jednej strony jako na 
źródło niebezpieczeństwa wojny, 
powstającego weku tek odradzania 
się w Niemczech Zachodnich agre 
sywnego imperializmu, z drugiej 
zaś strony jako na źródło nadziei, 
wypływającej ze wzrostu w na
rodzie niemieckim woli walki o 
pokój.
Orędzie stwierdza w zakończeniu, 

te  wkładem niemieckich obrońców 
pokoju w dzieło utrwalenia pokoju 
na świecie jest w a l k a  przeciwko 
military stycznemu „układowi ogól
nemu", nieustanne domaganie się 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego i zjednoczenia 
miec.

Nie-

Delegacict PKOP
w y je ch a ła  d o  Berlinfli

WARSZAWA (PAP) — Delegacja pol
ska na IV sesję św iatowej Rady Pokoju 
wyjechała do Herllna. W skład delegacji 
wchodzą: prof. Ja n  Dembowski — citó* 
nek św iatowej Rady Pokoju 1 przewod
niczący Polskiego K om itetu obrońców  
Pokoju, red. O stap-D łuskl — członek 
śRP, Leopold Infeld — wiceprzewodni
czący SHP, wiceprzewodniczący PKOP, 
członkowie 8RP: W iktor Klosiewcz, Leon 
Kruczkowski, Jerzy ru tra m e n t, Zofia 
W'asilkowska, członkowie PKOP: prot. 
Ludwik Hirszfeld, prof. s te ta n  Pieńkow
ski, Jarosław  Iwaszkiewicz, ksiądz Z.r- 
p n u n t  P asternak i Józef O iga-M ichal- 
sld.
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U ro czy sty  o b c h ó d  
„Dnia Marynarki Wojennej*'

i „D nia S toczniow ca"

Imperialistom amerykańskim
n ie  u d a  s ię  z ła m a ć  

woli walki narodu koreańskiego
o w o ln ość , n ie z a le ż n o ś ć  i p ok ój

PEKIN (PAP). — Z Phenianu donoszą, że Centralna Koreańska 
Agencja Telegraficzna ogłosiła kom entarz na tem at zbombardowania 
przez lotnictwo amerykańskie największych koreańskich elektrowni 
znajdujących siq daleko na zapięciu frontu 1 dostarczających prądu 
wyłącznie ludności cywilnej.

29 czerwca obchodzony był w kra 
ju  jako „Dzień M arynarki Wojen
nej". Wiernie strzegąc ojczystych 
portów 1 Wybrzeża przed zakusami 
wroga, M arynarka Wojenna cieszy 
się miłością całego narodu. Stoi ona 
niezłomnie na łtraży  honoru polskiej 
bandery, wzorując się na bohater
skiej postawie m arynarzy radziec
kich.

Główne uroczystości „Dnia Mary
narki Wojennej", w których wziął 
udział Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski oraz t^ n ls te r  Obrony 
Narodowej, generał broni Stanisław 
Popławski, odbyły się w Gdyni.

Po defiladzie okrętów marszałek 
Rokossowski dokonał objazdu okrę
tów wojennych, stojących w pełnej 
gali banderowej, po czym na Skwe
rze Kościuszki rozpoczęła się defila
da oddziałów M arynarki Wojennej. 
Zgromadzona ludność gorąco witała 
m arynarzy, wznosząc* okrzyki na 
cześć ludowej M arynarki Wojennej i 
W ojska Polskiego.

e  * *

29 czerwca, który był jednocześnie 
„Dniem Stoczniowca" odbyły się u- 
roczystoścl w Gdańsku i innych mia 
stąch Wybrzeża.

Centralna uroczystość odbyła się 
w nowej wielkiej hali w stoczni w 
Gdańsku. Min. Tokarski w imieniu 
KC PZPR pozdrowił robotników, 
młodzież, brygadzistów, majstrów, 
techników i inżynierów stoczni gdań 
skiej, oświadczając:

Najpierw delegat am erykański 
wysunął wniosek przekazania piojek 
tu  rezolucji radzieckiej do Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ. Prawie wszy
scy delegaci bloku amerykańsko-bry 
tyjsklego poparli wniosek Grossa. 
Jednak później delegat amerykański 
nagle wycofał swój wniosek, stawia 
jąc delegatów bloku amerykańsko- 
brytyjskiego w kłopotliwej sytuacji 
1 ośmieszając ich wobec całego świa 
ta.'

Następnie Malik podkreślił, że pod

Ze sportu
W Krakowie odbył się przy sprzy

jającej pogodzie pierwszy dzień za
wodów lekkoatletycznych między 
AZS i Gwardią. W zawodach tych 
startowali również, poza konkursem, 
zawodnicy olimpijskiej kadry naro
dowej.

W pierwszym dniu zawodów pa
dły dwa rekordy Polski.

I tak  w biegu na 800 m kobiet 
Festka wynikiem 2.16.7 ustanowiła 
rekord Polski w tej konkurencji. 
Najciekawszą konkurencją był bieg 
na 1500 m, w którym  zwyciężył Po
trzebowski osiągając wynik 3 min. 
53 sek. 1 wyrównując ustanowiony 
przed 20 laty rekord Kusocińsklego.

*  * *

W Poznaniu odbywają się mistrzo 
stwa Polski juniorów i juniorek.

Dotychczas ustanowiono 5 rekor
dów Polski juniorów.

I tak  Kurzawa (Budowlani Po
znań) wynikiem 6 m. 79 cm ustano
wił nowy rekord Polski juniorów, 
w skoku w dal, Król (Górnik Mysło 
•wice) w biegu na 1000 m osiągr.ął 
wynik 2 min. 35,1 sek.

Najlepszy wynik w biegu na 100 
m uzyskała Laskowska z poznań
skiej Gwardii, — czasem 12,7 sek., 
wyrównała rekord Polski juniorek. 
Obok tego wyniku należy wyróżnić 
rezultat Koryckiego w skoku o tycz
ce 3 m. 40 cm., Piątkowski ustano
wił rekord w' rzucie dyskiem wyni
kiem 43 m 54 cm, a w biegu na 60 
m kobiet Laskowska osiągnęła czas 
7,9 sek.

„To święto, ustanowione przez 
Rząd Ludowy, jest potwierdzeniem 
znaczenia Waszego wkładu w umoc
nienie sił naszej ludowej Ojczyzny. 
Dzięki wysiłkowi mas pracujących, 
dzięki ogromnej, braterskiej pomocy 
Kraju Rad, Polska przesiała być kra 
jem bezbronnym, biednym, niezarad
nym. Nasz przemysł maszynowy już 
w tym roku daje na potrzeby miast 
i wsi ponad 10 tys. samochodów, po
nad 6 tys. traktorów, kilkanaście ty 
sięcy obrabiarek".

W imieniu Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych sekretarz ZG 
Związku Zawodowego Metalowców, 
Lityński, przytoczył szereg danych; 
które ilustrują rosnącą opiekę socjal 
ną, działalność w zakresie ochrony 
pracy i rozwoju życia kulturalnego, 
prowadzoną wśród stoczniowców 
przez organizacje związkowe. W pa
rze z rozszerzaniem opieki socjalnej i 
następuje szeroki rozwój współza
wodnictwa i racjonalizatorstwa.
Naczelny dyrektor stoczni gdańskiej, 

Kostrój, który przemawiał następnie, 
oświadczył, że załoga na cześć „Dnia 
Stoczniowca", Zlotu Młodych Przo
downików 1 Święta Odrodzenia Pol
ski podjęła ogółem ponad 5 tys. zo
bowiązań brygadowych i indywi
dualnych, które przyniosą 3.200.000 
złotych oszczędności.

Na zakończenie akademii odbyło 
się wręczenie odznaczeń państwo
wych przodującym pracownikom 
stoczni.

czas całej dyskusji delegat amery
kański usiłował pomniejszyć znacze
nie protokółu genewskiego i wyra
żał się z wielkim lekceważeniem o 
tym protokóle. Jednak podczas gło
sowania nad projektem rezolucji ra
dzieckiej fiross nie zdecydował się 
wystąpić jawnie przeciwko rezolucji 
radzieckiej i wstrzymał się od gło
su .

Stanowi to jeszcze jeden dowód, 
że protokół genewski jest ważnym 
układem międzynarodowym. Narody 
świata uważają, że protokół genew
ski w znacznym stopniu zapobiegał, 
zapobiega i będzie zapobiegał używa 
niu przez agresorów' broni chemicz
nej i bakteriologicznej. Nawet Hitler 
zmuszony był przestrzegać postano
wień protokółu genewskiego. Od cza 
sów Hitlera świat zmienił się w spo
sób radykalny, ale ni? na korzyść, 
lecz przeciwnie, na niekorzyść agre
sorów, w tym  również agresorów a- 
merykańskich.

Agresorzy am erykańscy muszą się 
liczyć ze światową opinia publiczną 
i dlatego, mimo i i. deklarują swą po
gardę do protokółu genewskiego, nie 
ośmielają się głosować przeciwko re
zolucji radzieckiej, wzywającej wszy- 
skie państwa, by podpisały i ratyfi
kowały ten protokół.

J. Malik podkreślił następnie, że w 
toku dyskusji delegat am erykański

Jak  donosi prasa zachodnio-nie^ 
miecka, władze okupacyjne w Niem
czech Zachodnich zezwoliły na wol
ną sprzedaż akcji największego za
chodnio - niemieckiego koncernu che 
micznego „I. G. Farbenindustrie". 
Stanowi to jawne naruszenie posta
nowień układu poczdamskiego w 
sprawie demilitaryzacji i denazyfika. 
cji Niemiec. Za zgodą am erykań
skich, brytyjskich i francuskich 
władz okupacyjnych, ten największy

Amerykańscy piraci powietrzni — 
stwierdza Centralna Koreańska 
Agencja Telegraficzna — zbombar
dowali w bestialski sposób elektrow 
nie wodne na rzekach: Jaluczian, 
Czangczungan, Puczhanozian i Hocz- 
har.czian, a m. in. także największą 
spośród istniejących w Azji elektrow 
nię Suihe. Wiadomo powszechnie, że 
elektrownie te zaopatrywały w prąd 
wyłącznie ludność cywilną. Dlatego 
też,należy stwierdzić, że zbom bardo
wanie tych siłowni stanowi nową 
barbarzyńską zbrodnię interwentów, 
której celem jest próba złamania 
woli walki narodu koreańskiego o 
wolność i niezależność. Agresorzy 
amerykańscy nie byli w stanie zmu
sić narodu koreańskiego do zaprze
stania walki ani przez swe ofensy
wy na fror.cie, ani przez używanie 
broni chemicznej, ani przez bestial
stwa i terror wobec ludności cywil
nej. Wówczas chwycili się oni nowej, 
nikczemnej metody walki, stosując 
broń bakteriologiczną. Gdy nie od
niosło to skutku, agresorzy am ery
kańscy zaczęli masowo bombardo
wać wsie koreańskie, zaczęli zrzucać 
na pola Korei bomby o spóźnionym 
zapłonie, usiłując w ten sposób zde
zorganizować pokojową pracę chło
pów koreańskich — zagłodzić naród.

Chłopi koreańscy nie dali się za
straszyć i przeprowadzili pomyślnie 
kam panię siewną. Obecnie ir.terwen 
ci am erykańscy dokonali nowej

mówiąc o Pakcie Kelloga stwierdził; 
że pakt ten nie zapobiegał rozpęta
niu przez H itlera drugiej wojny świa 
towej. Zapomniał on jednak, że wiel
kie i szlachetne dążenie narodów do 
pokoju, którego jednym z wyrazów 
był pakt Kelloga, umożliwiło zjedno
czenie narodów w walce przeciwko 
hitleryzmowi oraz pokonanie Hitlera 
i ukaranie hitlerowskich agresorów.

Pan Gross — oświadczył dalej Ma
lik — stwierdził oficjalnie n a  posie
dzeniu Rady Bezpieczeństwa, że za
łożeniem polityki Stanów Zjednoczo
nych jest „ p o k ó j o p a r ty  n a  s i le " . Na
leży przypomnieć, że to założenie 
było hasłem Hitlera i wszystkich fa 
szystowskich agresorów. Hitler m a
rzył o „tysiącletniej Rzeszy", która 
miała powstać po dokonaniu podboju 
całego świata przez niemieckich fa- | 
szystów. H itler też perorował o „po- j 
koju opartym na sile", am erykań
skie koła rządzące wkroczyły na dro 
gę Hitlera: n ie  p o w in n y  o n e  z a p o m i
n ać , że  j e s t  to  d r o g a  b a rd z o  n ie b e z 
p ie c z n a  .

Następnie J. Malik podkreślił, że 
od pierwszych dni istnienia państwa 
radzieckiego rząd radziecki prowa
dzi konsekwentnie i wytrwale walkę 
w obronie pokoju.

Nie u d a d z ą  się ż a d n e  p ró b y  z d y 
skredytowania wielkiego szlachetne
go ruchu w  obronie pokoju. S e tk i  m i
lio n ó w  u c z c iw y c h  lu d z i o ró ż n y c h  
p o g lą d a c h  i p r z e k o n a n ia c h  p o li ty c z 
n y ch , n a le ż n c y e li do  ró ż n y c h  w y 
z n a ń . do  ró ż n y c h  r a s  i z a w o d ó w , p o d  
p is a ły  A p e l S z to k h o lm sk i,  k tó r e g o  

I ce lem  je s t  u t rw a le n ie  p o k o ju . T e  
s e tk i  m ilio n ó w  lu d z i w a lc z ą  w  o b ro 
n ie  p o k o ju  i p r a g n ą  z a p o b ie c  a g r e s j i .

koncern zbrojeniowy Niemiec hitle
rowskich, który brał czynny udział 
w przygotowaniu i prowadzeniu 
zbrodniczej wojny został „zrehabili
towany", a właściciele koncernu, któ 
rzy inspirowali hitlerowską agresję 
korzystają obecnie z pełni praw.

Koncern „I. G. Farbenindustrie" 
produkował w czasie w ijny 84 proc. 

. wszystkich materiałów wybucho
wych zużywanych przez armię hitle 
rowską oraz 70 proc. prochu Strzel
niczego.

zbrodni: zburzyli oni elektrownie, 
które dostarczały światła i ciepła 
koreańskiej- ludności cywilnej.

Ta nowa zbrodnia agresorów — 
stwierdza Centralna Koreańska 
Agencja Telegraficzna — pozostaje 
w bezpośrednim związku ze stano
wiskiem delegacji am erykańskiej 
prowadzącej w Panmundżonie roko
wania w sprawie rozejmu w Korei,

Delegacja am erykańska otrzymała 
z Waszyngtonu instrukcje, aby grała 
na zwłoką i przedłużała rokowania 
w nieskończoność. Delegacja am ery
kańska upiera się przy swym absur
dalnym żadaniu uznania zasady tzw. 
„dobrowolnej repatriacji", której 
istotnym celem jest zatrzymanie 
przemocą w Korei południowej 
znacznej liczby koreańskich i  chiń
skich jeńców wojennych.

Jak  podkreślił na jednym z ostat
nich posiedzeń w Panmur.dżonie 
przewodniczący delegacji koreańsko- 
chińskiej — gen. Nam Ir, Amery
kanie nie chcą zakończenia działań 
wojennych w Korei i dążą do nie
bezpiecznego rozszerzenia konfliktu. 
Barbarzyńskie bombardowanie elek
trow ni w Korei północnej miało 
m. in. na celu wywarcie nacisku 
na delegację koreańsko-chińską i 
zmuszenie tej delegacji do przyję
cia absurdalnych żądań władz ame
rykańskich. Gen. Nam Ir podkreślił 
z naciskiem, że te nikczemne próby 
wywarcia presji są z góry skazane 
na fiasko.

Pierwszy rok wojny w Korei 
przekonał najeźdźców am erykań
skich, że na polu hitwy nie uda się 
pokonać narodu koreańskiego i n a 
rodu chińskiego. Następny rok do
wiódł, że w toku rokowań w spra
wie rozejmu nic zdołają oni osiąg
nąć tego, czego nie mogli osiągnąć 
na polu bitwy. Obecnie Amerykanie 
chcą przedłużać rokowania w nie
skończoność, lecz nie m ają dość od
wagi na to, żeby jawnie zerwać roz
mowy w sprawie rozejmu.

W zakończeniu Centralna Koreań
ska Agencja Telegraficzna stw ier
dza, iż dwa lata wojny w Korei do
wiodły, że ani przy pomocy gróźb 
I prowokacji podczas rokowań, ani 
przy pomocy bestialstw i barbarzyń
skich prowokacji poza salą obrad, 
jak np. bombardowanie obiektów 
cywilnych, a m. in. elektrowni w 
Korei północnej, — imperialistom 
amerykańskim nie uda się złamać 
woli walki narodu koreańskiego o 
wolność, niezależność i pokój. Naród 
koreański jest pełen niezłomnej w ia
ry, że w walce o swą słuszną sprawę 
odniesie ostateczne zwycięstwo.

(7) Włoskie dzienniki dem okratyczne 
zam ieszczają pism o Palm iro T ogliattl 1 Pe 
tro  Nennl, wystosowane w Im ieniu kom u 
nistycznej 1 socjalistycznej- frakcji parla
m entarnej do przewodniczącego Izby De 
putow anych G ronchl. Pism o domaga się. 
by Izba w pierwszej kolejności rozpatrzy 
ła ustaw y niezbędne do wprowadzenia 
w życie konsty tucji.

(7) Staraniem  In s ty tu tu  Polsko-Ra
dzieckiego odbył się w dn iu  28 bm . w 
siedzibie In s ty tu tu  wieczór poświęcony 
uczczeniu 10 rocznicy śm ierci wybitnego
pisarza białoruskiego Ja n k i Kupały.

Referat’ o życiu 1 twórczości pisarza 
wygłosił K. A. Jaworski.

17) Dnia 29 bm, zatrzym ała się w 
Warszawie w drodze z Pekinu do Berli
na 18-osobOwa delegacja chińskiego ko
m ite tu  obrońców pokoju  n a  IV sesję 
Światowej Rady Pokoju. Delegacji c h iń 
skiej przewodniczy światowej sławy uczo 
ny, lau rea t Międzynarodowej Nagrody 
Stalinow skiej ..Za utrw alenie  pokoju 
między narodami**, ■ prof. Kuo Mo-zo,

(O) 20 uzbrojonych żołnierzy Jugosło
w iańskich sprowokowało zajście ze s tra 
żą graniczną Albanii. W czasie starcia  
ciężko zraniono Jednego z żołnierzy a l
bańskich.

(7) W zw iązku z m ającym i się rozpo
cząć 1 llpca obradam i nadzwyczajnej 
sesji św iatow ej Rady Pokoju do Berlina 
przybyli przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju, p ro f- Fryderyk Jollot-C urle 1 se
kreta™  generalny *wlatoweJ Rady Poko
ju , Jean  L afflte. .

Do Berlina przybywają także członko
wie św iatow ej Rady Pokoju  1 zaproszeni 
goście.

(?) Agencja R eu te ra  donosi z K airu, 
że w dn iu  29 czerwca rząd Hilall Paszy 
podał się do dym isji. Król Faruk przyjął 
dym isję rządu 1 powierzył m isję  u tw o. 

j rżenia nowego gab inetu  tzw. „nlezalez-

List górnika polskiego
bezpraw nie  deportowanego
przez policję Pinu?'a
n a  K o r s y k ę

PARYŻ (P A P ).  —  „Gazeta 
Polska'' z dnia 23 bm. zamieszcza 
następujący list od obywatela pols 
kiego Heresztyna , aresztowanego 
ostatnio we wschodniej Francji i 
deportowanego na Korsykę do m iej
scowości Calacuccia. W liście tym  
czytamy m. in.:

„Szanowna Redakcjo! Chciałbym 
zawiadomić redakcję o naszej podró
ży na Korsykę. Znaleźliśmy się w 
tej samej sytuacji, co redaktor 
„Gazety Folskiej": Więc wyjecha
liśmy ze Strassburga 20 bm. do 
Nancy, z Nancy do Dijon. Do M ar
sylii przybyliśmy 21 o 8 rano. W 
Nicei byliśmy 11 i pół godziny. Z 
Nicei wyjechaliśmy tego dnia o 
godz. 9 wieczorem. 22 o 7 rano by
liśmy na Korsyce w porcie Bąstia. 
Wielu jeszcze pamięta, co szmatła
wiec z Lens pisał o redaktorze „Ga
zety Polskiej" — że chciał on poje
chać na Korsykę. Teraz na własnej 
skórze doświadczyliśmy jak to wy
glądało. W 10 osób znaleźliśmy się 
tutaj w tej samej sytuacji. Wypo
wiedzieliśmy się, ze chcemy jechać 
do Polski, a nie na Korsykę. Nikt 
z nas nie chciał wsiadać na statek
— to wtedy przez siłę nas powpy- 
chali, a ja usiadłem r.a ziemi i po
wiedziałem: Do Polski, a nie na 
Korsykę! To mnie zostawili ostat
niego i potem mnie przez siłę wpro
wadzili. A gdy dostałem jedno kop
nięcie, to wtedy zupełnie siły stra
ciłem.

Podam nazwiska: Heresztyn Jó
zef, Król Józef, Sobczak Aniela, To
maszewscy dwoje, Mizery troje. 
Szczygieł, Wituszyński. Nie jesteśmy 
razem. Mizery gdzie indziej. Toma
szewscy gdzie indziej, Wituszyński i 
Szczygieł gdzie indziej. Mamy pra
cować, ale przed odjazdem powiedzie
li wszyscy, że będą pracować ale w 
Polsce, a  nie na Korsyce. Niejednego 
czeka bieda, bo nie ma pieniędzy. t 
Przyrzekamy, że kamienie będziemy 
jeść i wodę będziemy pić, a pracy 
nie weźmiemy. Dlaczego? — Bo 23 
lata przepracowałem we francuskiej 
kopalni, zdrowie straciłem i nie za
służyłem na to, żeby ze mną w ten 
sposób postępować. A moi koledzy: 
Wituszyński, Tomaszewski, Mizera, 
po 25 lat, są w tym  samym położe
niu.

Wituszyński na statku w swoim 
krótkim przemówieniu powiedział: 
„Traktujecie nas gorzej Jak Gestapo. 
Niech nasza krzywda będzie na wa
szym sumieniu, nigdy wam nie za
pomnimy tego".

nem u1' — Slrry Paszy.
(?) Na rzece Irtysz koło U st'—K am ie- 

nlogorska zbudow ana została nowa, po
tężna elektrow nia iflfodna. E lektrow nia 
ta powstała na piątej pod względtm  
wielkości rzece północnej Azji, clągnącęj 
się na długości 4.500 km..

Q) Ja k  donosi B K alku ty  agencj* 
France Presse. przed gm achem  zachodnio 
bengalskiego zgrom adzenia prow incjonal
nej; o odbyła się wielotysięczna m ąnlf*«ta 
cja  uczestników  „m arszu głodowego", zor 
ganlzowanego przez ..kom itet ludowy w al
ki z -głodem" Policja zaatakow ała m an i
festantów  1 zran iła  25 osób, mężczyzn 1 
kobiet. 1 2  osób aresztow ano.

(7) Mimo represji rządowych szeregi 
Francuskiej P artit K om unistycznej wciąż 
wzrastają.

Liczni nowi członkowie w stąpili do Par 
tli K om unistycznej w departam en tach  
Bouches du  Rhone. Euro, Yonne 1 S*l* 
ne-et-O ise oraz w miejscowościach Au- 
xerre. Salnt-D onls 1 Villeeneure le Roi.

(?) Dowództwo Naczelne Koreańskiej 
Armii Ludowej w kom unikacie ogłoszo
nym 29 czerwca w Phenlante donosi, że 
na  francie zachodnim  w rejonie na  pół
nocny zachód od J o n c z h o n u  wojska lu 
dowe prowadziły zaciekle walki, odpie
ra jąc  a tak i nieprzyjacielskie.

Nieprzyjaciel przy poparciu czołgów 
1 lo tn ictw a k ilkakrotn ie atakow ał pozy
cje wojsk ludowych, wszystkie jednak  
ataki jogo zostały odparte. Wojska n l« . 
przyjacielskie straciły  w zabitych 519 
żołnierzy 1 oficerów.

(?) Na specjalne żądanie R idgw aya 35 
wyższych oficerów hitlerow skich — w 
tvm 3 generałów — przybyło do ParyZa 
l zainstalow ało się w budy»kach PalaU 
de Challlot, w których zn a jd u ją  
urzędy pak tu  atlantyckiego.

35 hitlerow skich oficerów pod kom en
dą gen. Speldla — pisze dziennik „Li
beration" — usta la  w Paryżu wraz m 
95 innym i „ekspertam i" plany ostateez- 
nej organizacji tzw. „arm ii europejskiej".

..Rzeczoznawcy" hitlerow scy opracow ują 
szczegóły uk ładu , którego Schum an ni* 
przedstaw i francuskiem u Zgrom adzeniu 
Narodowemu do ratyfikow ania przed 
październikiem  bieżącego roku. Dowodzi 
to, że dla W aszyngtonu rzeczoznawcy" 
hitlerow cy wleasj znaczą niż deputo
w ani francuscy...

„Amerykańskie koła rzqdzace wkroczyły na drogę Hitlera: nie powinny 
one zapominać, ie  jesl io droga bardzo niebezpieczna"

Przemówienie delegata radzieckiego I. Malika
w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PA P). Przemawiając 26 czerwca na posiedzeniu Ra
dy Bezpieczeństwa, przedstawiciel ZSRR J. Malik podkreślił, że delegat 
am erykański Gross zajął stanowisko wyraźnie prowokacyjne podczas 
dyskusji nad projektem rezolucji radzieckiej, wzywającej wszystkie 
państwa, które dotychczas tego nie uczyniły, do podpisania i ratyfikowa
nia protokółu genewskiego, zakazującego używania broni chemicznej 
i bakteriologicznej.

Nowe naruszenie postanowień
u k ła d u  p o c z d a m sk ie g o  

przez m ocarsłw a zachodnie
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S z c z e p a n  K u r o w sk i
Kier. Wydz. Organ. WKW ZSL

Członkowie ZSL powinni być
pionierom! i budowniczymi nowej wsi

Z ż y c i a  P a r t i i

Każdy z  n a s -c z ło n k ó w  Partii
jest odpowiedzialny za Zlot

Tydzień temu odbył się w Lublinie 
I II  Wojewódzki Statutowy Zjazd 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe
go. Zjazd dokonał oceny pracy ZSL 
za ostatnie 12 miesięcy oraz wyty
czył ZSL drogi, którymi powinna 
postępować nasza praca organlzacyj 
na.

Jakie są te  wskazania?
• Naczelnym hasłem w pracy Stron 

Bictwa jest umacnianie Frontu Na
rodowego W alki o Pokój i Plan 
6-letni pod kierownictwem klasy ro
botniczej i jej Partii — PZPR.

Hasło to oznacza konieczność dal
szego zacieśniania sojuszu robotni, 
czo .  chłopskiego, będącego funda
m entem  władzy ludowej. Jest to 
dla ZSL w województwie lubelskim 
zadanie tym  ważniejsze, że wieś lu
belska pozostaje stosunkowo daleko 
W tyle w gospodarczym rozwoju kra 
ju, nie nadąża Za wysiłkami klasy 
robotniczej, nie dotrzymuje jej kro
ku, a  więc naraża na szwank sojusz 
robotniczo-chłopski. ZSL w tej dzie
dzinie zbyt słabo oddziaływuje na 
m asy chłopów Lubelszczyzny.

Zadaniem wsi w tym  zakresie jest 
przede wszystkim stałe podnoszenie 
produkcji rolnej, przez podniesienie 
*vyda jności z ha i zwiększenie ho
dowli. Możliwości pod tym  względem 
nas2e województwo ma ogromne. 
Świadczy o tym  dotychczasowa niska 
wydajność z ha, niska mleczność 
krów ltp. Musimy dążyć do uzyska
nia w tej dziedzinie przełomu. W 
powiatach, gdzie są jeszcze odłogi — 
Hrubieszów, Chełm, Biała Podlaska 
1 Włodawa, praca naszych ogniw mu 
si Iść w kierunku ostatecznej likw i
dacji odłogów.

Aktywiści i członkowie ZSL mu- 
«zą pomagać w wykonywaniu pla
nów gospodarczych wsi. Obowiąz
kiem ich jest przodowanie w kon
trak tacji roślinnej i zwierzęcej, w 
dostawach mleka, spłatach podatku 
ltp. Muszą oni także utrwalić wśród 
mas chłopskich przekonanie, że te r
minowe i pełne wykonanie wszyst
kich obowiązków wsi wobec Pań
stwa, jest konieczne dla rozwoju n a
szej Ojczyzny a  więc i dla dobra 
wsi. ■ -

Ogniwa nasze muszą bojowo i zde 
cydowanie pomagać chłopom pracu
jącymi, ograniczać i zwalczać kuła
ków 1 spekulantów hamujących 1 u- 
trudniających nam  planową gospo. 
darkę.

Obok w roga wewnętrznego, nasz 
aktyw  i członkowie powinni w co
dziennej pracy, z całą bezwzględno
ścią demaskować i potępiać wrogów

Zagadnienie oszczędności m a
teriałów  jest problemem niezwykle 
ważnym w naszym rozbudowują
cym się przemyśle. Pomimo stałego 
wzrostu produkcji surowców, nie 
zawsze jesteśmy jeszcze w stanie 
pokryć w pełni potrzeb m ateriało
wych fabryk. Toteż sprawa jak 
najoszczędniejszego zużytkowania 
m ateriałów, tak aby najmniejszy 
ich skrawek nie został zm arnowa
ny, ma olbrzymie, decydujące zna
czenie dla wykonywania planów.

Walkę o każdy skrawek blachy, 
metalu, o oszczędne zużycie prądu 
i tlenu rozpoczęły Lubelskie Zakła
dy Mechaniczne jeszcze przed kil
koma miesiącami. Pierwsze kroki 
poczynione zostały raczej z koniecz 
ności, gdyż dział- zaopatrzenia już 
drugi miesiąc otrzymywał zaledwie 
60 proc. ilości materiałów  zamó
wionych do produkcji. P lan jednak 
m usiał być wykonany; na poszcze
gólne części, aparaty i urządzenia 
czekały inne fabryki. Należało po
myśleć o sposobach wybrnięcia z 
trudnej sytuacji, przeprowadzona 
we wszystkich niemal działach kont 
rola ujaw niła niedostrzegane do
tychczas źródło m ateriałów — nie
wykorzystane odpady, które można 
by zużytkować do produkcji.

Dotychczas do montażu kotłów 
tiżywano w fabryce wyłącznie wiel
kich arkuszy blachy. Pozostałe po 
Wykroju form dość duże kawałki 
szły do odpadów. Tym sposobem 
Wiele cennego m ateriału nie było 
należycie wykorzystane. Robotnicy 
kotłam i postanowili spawać poszczę 
Sólne kaw ałki blachy i z nich mon-

zewnętrznych, wojennych podżega- 
czy, imperialistów anglosaskich. Mu 
simy pogłębiać uczucie nienawiści do 
ludobójców amerykańskich, jednoczą 
cych się ze zbrodniarzami hitlerow
skimi, dla zapewnienia sobie panowa 
nia nad światem.

D e m a s k u ją c  podżegaczy wojennych 
i ich popleczników umacniamy na
szą przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
kim — ostoją pokoju światowego i 
gwarantem naszej niepodległości. 
Pomóżmy w rozwoju TPPR na lubel 
sklej wsi, tak  aby każdy ZSL-owiec 
był czlonkicm TPPR.

Równocześnie trzeba pogłębiać u- 
czucie przyjaźni dla narodu niemiec 
kiego, który walczy z odrodzonym 
faszyzmem — umacniać przyjaźń z 
NRD — naszą sojuszniczką, strzegą
cą granicy pokoju na Odrze i Ny
sie.

W szystkie te zadania, tak  samo 
jak  całą naszą pracę musimy prowa 
dzić w sposób zorganizowany i pla
nowy. Gminne i gromadzkie ogniwa 
winny posiadać na każdy okres kon 
kretne plany pracy, sporządzone przy 
pomocy ogniw wyższego szczebla. 
Ponieważ pomoc ta  była do te j po
ry niedostateczna, musimy ją  poważ 
nie zwiększyć .

P lany pracy muszą objąć wszyst
kie zagadnienia wsi, a przede wszy. 
stkirn realizację zadań gospodar
czych. Na ZSL ciąży pod tym  wzglę
dem obowiązek pilnego pomagania 
w pracy Radom Narodowym, ZSCh i 
GS-om. Ogniwa nasze muszą czuć 
się odpowiedzialnymi za teren na 
którym działają.

W szystko to wskazuje na koniecz 
ność ulepszenia dotychczasowego sty 
lu pracy. Szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na Gminne Komitety Wyko
nawcze, które muszą samodzielnie 
kierować pracą kół gromadzkich i 
czuć się za ich pracę odpowiedzial
nymi. Niedostateczną troskę przywią 
zywały ogniwa dołowe Stronnictwa 
do wypełniania obowiązków sta tu to
wych przez członków, a  więc rów
nież płacenia składek i prenumera
ty  prasy. W  celu zwiększenia pomo. 
cy ogniwom dołowym, Powiatowe 
Komitety Wykonawcze muszą oprzeć 
się na szerokim aktywię powiato
wym, zorganizowanym W zespołach 
prelegentów.

W  Stronnictwie naszym za mało

tować nowe kotły. Tak też uczy
niono. „Sztukowane" kotły niczym 
nie różniły się co do jakości od 
kotłów wykonanych z całych pła
tów. Zastosowanie odpadów pozwo
liło zaoszczędzić miesięcznie 40 proc. 
blachy, akura t tyle ile brakowało. 
Ponadto załoga kotlarni w I kw ar
tale wykonała z zaoszczędzonych 
surowców jeszcze 5 kotłów ponad 
plan. W ygospodarowanie przez kot
larzy tak poważnej ilości surowca 
zachęciło pracowników innych dzla 
łów do podjęcia walki o oszczęd
ność.

W ślusarni główki śrub docisko
wych toczono poprzednio z pocię
tych na ck-ęści żelaznych sztabek. 
W ystrugana przez maszynę wew
nętrzna w arstw a żelaza szła do od
padów w postaci wiórków.

Praktycznie biorąc z jednej sztab 
ki marnowało się około 60 proc. 
metalu. Aby tego uniknąć postano
wiono toczenie zastąpić tłoczeniem. 
Zam iast sztabek użyto grubych 
płatów  blachy, z której wyciskano 
główki 'rub. Części, które poprzed
nio nóż obrabiarki kruszył na 
Wióry mogły teraz służyć do wyro
bu główek mniejszych rozmiarów 
lub innych części. Ta metoda po
zwoliła w  rezultacie na zaoszczę
dzenie 50 proc. materiałów.

Poważnym osiągnięciem załogi Za 
kładów Mechanicznych w dziedzinie 
oszczędnej gospodarki m ateriałam i 
jest zastąpienie niektórych części 
brązowych — stalowymi. Inicjato
rem tej metody jest racjonalizator 
ob. Błażejewski. Okazało się, że w  
praktycznym  zastosowaniu części te

jest kobiet i młodzieży, która sta
nowi ważny czynnik przebudowy 
wsi. ZSL musi pomóc młodzieży 
wiejskiej w organizowaniu się W ko
łach ZMP i w pracy tych kół. Do 
ZMP winni należeć wszyscy synowie 
i córki członków ZSL.

Niedostateczną dbałość wykazywa 
ły nasze ogniwa o wzrost świadomo 
ści politycznej członków. Dlatego 
trzeba wzmóc walkę o systematycz
ne szkolenie ideologiczne i pełne 
wykonanie naszych planów szko
leniowych. Jćat to warunek niezbęd
ny do uzyskania kadry, tak  nam po* 
trzebnej do prowadzenia pracy nad 
przebudową wsi.

Kadry nasze muszą być otoczone 
przez Koła i GKW troskliwą Opieką. 
Szczególnie ważnym jest, by PKW i 
KGW dokonały analizy członków 
ZSL Zasiadających w Radach Naro
dowych i przeprowadziły w ich skla 
dzie Odpowiednie zmiany, aby w apa 
racie władzy ludowej znaleźli się ko
ledzy najbardziej ofiarni i oddani 
socjalistycznemu budownictwu. Trze 
ba też ożywić pracę w  klubach rad
nych i usprawnić pracę Rad i Komi
sji. Radni Z8L powinni składać spra 
wozdania w gromadach, ze swej 
działalności.

Zbyt mało ogniwa ZSL troszczyły 
się dotąd o nasze GS-y. Koła gro
madzkie i KGW muszą systematycz
nie oddziaływać na pracę komitetów 
członkowskich i gminnych rad  kon
troli.

Jednak kluczowym zagadnieniem 
pracy Stronnictwa jest w tej chwili 
przebudowa wsi. Musimy stale zwięk 
szać udział ZSL w budowie spółdzlel 
ni produkcyjnych. Członkowie nasi 
muSzą utrwalać wśród mas chłop
skich przekonanie, że spółdzielczość 
produkcyjna jest jedyną słuszną dro 
gą rozwoju wsi.

Bardziej niż dotąd nasze ogniwa i 
aktyw  muszą szerzyć prawdę o o- 
siągnięciach spółdzielni i energicz
niej zwalczać godzącą w spółdziel
czość plotkę reakcyjną. Do spółdziel 
ni powinni wejść wszyscy członko
wie ZSL, aby tym  skuteczniej po
magać w ich umacnianiu i rozwoju. 
Więcej troski i pracy Ogniwa nasze 
muszą poświęcić Komitetom Założy
cielskim i grupom chętnych. Każdy 
aktyw ista ZSL powinien być na co- 
dzień pionierem i budowniczym spół
dzielczości produkcyjnej.

Realizując te  wskazania staniemy 
się godnymi pomocnikami i sojuszni 
kami Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w budowie socjalizmu w 
Polsce.

spełniają całkowicie swe zadanie, 
a wiele cennego brązu pozostaje 
do produkcji przedmiotów, które 
muszą być wykonane z tego me
talu.

Szczególnie widać to przy pro
dukcji klap bezpieczeństwa. Tylko 
niezbędne płaszczyzny wykonywa
ne są obecnie z brązu, natom iast 
odpowiedniki poprzednio wykony
wane wyłącznie z brązu zastępuje 
się kształtkam i zębnymi z innego 
metalu. Takich przykładów zastą
pienia metali kolorowych białymi 
można by naliczyć w fabryce b ar
dzo wiele.

Gorzej jest natom iast z Oszczęd
nością prądu w Lubelskich Zakła
dach Mechanicznych. Zbyt duże z. u 
życie energii elektrycznej spowodo
wane jest tym, że fabryka posiada 
dotychczas centralny napęd i w 
skutek tego niejednokrotnie urucha 
m ia się silnik o sile 60 KW dla 
poruszenia kilku maszyn wymaga
jących mocy zaledwie 35 KW. To 
też zadaniem kierownictwa zakładu 
jest rozplanować robotę +ak, aby 
pracowały wszystkie maszyny jedno 
cześnie.

Nie można powiedzieć, że załoga 
LZM nie stara się oszczędzać ener
gii elektrycznej. Szeroka akcja 
uświadam iająca oraz codzienna kon 
trola, czuwanie nad tym, aby ani 
przez c h w i l ę  żadna maszyna nie była 
w ruchu bez potrzeby, sprawiły, że 
energii elektrycznej zużywa się już
o wiele mniej niż w roku ubiegłym. 
Pomimo to osiągnięcia te są jeszcze 
zbyt małe, szczególnie ostatnio pro- 
ce&Ł *użycia prądu zwiększył sie.

Przygotowania do Zlotu wyzwoliły 
olbrzymie ładunki młodzieńczej 
energii i aktywności. S tają się okre
sem wzmożonego dojrzewania poli
tycznego i ideologicznego naszej mło 
dzieży. Utrwalić Wśród milionów 
młodych ludzi, rozszerzyć na nowe 
miliony patriotyczny zapal przed- 
zlotowych dni, przekształcić przygo
towania do Zlotu w ważny etap dal
szego procesu wychowania naszej 
młodzieży w duchu socjalistycznej 
moralności — oto zadania, jakie sto 
ją przed naszą Partią i Związkiem 
Młodzieży Polskiej.

Nasza młodzież stanowi już dziś 
wielką siłę w gospodarce narodowej. 
Czyż Załoga Nowej Huty nie składa 
się w 70n/» z młodzieży? Czyż nasze 
największe budowy socjalizmu nłe 
są wzr.oszone w dużej części ręka
mi młodzieży? Czyż do naszych ko
palń nie zjeżdża co roku tysiące 
młodych górników?

A ci, którzy w szkołach zdobywa
ją  dopiero wiedzę i potrzebne dla 
twórczej pracy kwalifikacje, czyż 
nie staną, się już za miesiąc, za rok, 
za dwa budowniczymi naszej ojczyz
ny?

Zdajemy Sobie dziś coraz lepiej 
sprawę, że taka będzie przyszłość 
Polski, jaką potrafi stworzyć wy
zwolone z kapitalistycznych pęt wy
zysku młode pokolenie. Takie bę
dzie przyszłe oblicze i postawa na
rodu, jaka będzie postawa i oblicze 
moralne i polityczne tych milionów 
ludzi, którzy szeroką, potężną falą 
idą na zmianę starszym. Nasza P ar
tia — odpowiedzialna za zbudowa
nie socjalizmu, za wychowanie so
cjalistycznego narodu, odpowiedział 
na jest za młodzież — za jej posta
wę, życie i pracę.

Nasza Partia odpowiedzialna jest 
tym samym za treść, zakres 1 trw a
łość wielkiej pracy wychowawczej 
okresu przedzlotowego. Odpowie
dzialny jest każdy z nas — członek 
Partii.

Dziś r.ie ma już niemal organiza
cji partyjnej, która traktowałaby 
Zlot jako sprawę tylko Związku 
Młodzieży Polskiej. Ale w pracy 
wielu organizacji zdarzają się wciąż 
jeszcze poważne niedociągnięcia, po
wierzchowne traktow anie spraw 
młodzieży przed Zlotem.

Dziś szczególnie wnikliwie zająć 
się powinna każda organizacja par
tyjna pracą Związku Młodzieży Pol
skiej, prowadzącego i wychowujące
go nowe, socjalistyczne pokolenie.

Pamiętajmy, że są aktywiści 
ZMP-owcy, nie zawsze umiejący

0  ile spadek zużycia w  m arcu wy
nosił 16,5 proc., a w kwietniu 23 
proc. to w  maju zaledwie 2,6 proc. 
Kierownictwo nie zawsze przestrze
ga, aby maszyny o dużej mocy by
ły należycie wykorzystane. Już sa
mo twierdzenie głównego mecha
nika, że „przecież dla elektrowni 
jest lepiej, gdy fabryka zużywa 
więcej prądu, gdyż w ystępuje tu  
tak zwana równowaga sił* świad
czy o nierozumieniu zagadnienia 
osz" ędności prądu.

Warto poruszyć drobną na pozór, 
ale równie ważną, jeśli chodzi o 
oszczędność surowców sprawę. Zda
rza się często, że bezużyteczne już 
w fabryce stalowe wiórki miesza 
się razem z brązowymi. Z tego po
wodu po odesłaniu do huty muszą 
one być przerabiane ,albo co gor
sza, są topione razem, przy czym 
poważna ilość brązu, na skutek 
niedopatrzenia m arnuje się. P ra
cownicy warsztatów powinni ko
niecznie pizestrzegać osobnego zsy
pywania wiórków stalowych i b rą
zowych.

Załoga L IM  ma poważne osiąg
nięcia w dziedzinie oszczędności 
materiałów. Ma to dodatni wpływ 
na obniżkę kosztów własnych, któ
rej procent w  ostatnim czasie znacz 
nie się zwiększa. Tą drogą powinni 
dalej dążyć robotnicy LZM, gdyż 
jak wskazał na VII Plenum  KC 
PZPR towarzysz Bierut tylko dzięki 
oszczędnej 1 racjonalnej gospo
darce, wysokiej wydajności pracy 
zdołamy wykonać nasze wysokie
1 trudne plany rozbudowy przemy
t u .  J- Cr.

znaleźć wspólny, przyjacielski jęfcyk 
z młodzieżą niezorganizowaną, sto
sować ciekawe i interesujące mło
dzież formy pracy, jak  sport, zaba
wy, dyskusje. Grzeszą oni czasem 
brakiem Wyrozumiałości i cierpli
wości wobec czyichś trudności, czy 
wobec złożonych ucauć, nurtujących 
poszczególnego młodego człowieka. 
I dlatego szczególnie w okresie 
przedzlotowym organizacja party j
na badać musi wnikliwie prace 
ZMP, pomagać w organizowaniu 
imprez młodzieżowych, zmobilizo
wać do pomocy młodzieży aktyw 
związkowy, nauczycielski, sporto
wy. Właśnie w toku kampanii 
przedzlotowej ZMP oczekuje głęb
szego zainteresowania Partii dla 
prowadzonej przez siebie pracy wy
chowawczej, dla walki o pogłębie
nie jej politycznej treści. Któż le
piej, niż towarzysze partyjni, zna
jący często z własnego doświadcze
nia h istori* wnlk rewolucyjnych i  
kapitalizmem i faszystowskim oku
pantem, potrafi uświadomić mło
dzieży treść 1 cel naszej dzisiejszej 
walki i pracy, uświęconej krw ią 
najlepszych synów ojczyzny; pory
wającej szlachetnością ł pięknem 
idei sprawiedliwości społecznej?

Któż lepiej, niż starsi towarzysze 
partyjni, zwróci uwagę aktywiście 
młodzieżowemu na niewłaściwy cza 
sem stosunek do kolegów, pomoże 
przezwyciężyć spotykaną nieraz za
rozumiałość, prowadzącą do nie
bezpiecznego zjawiska oderwania 
się od życia ogółu młodzieży? To
warzysz Stalin uczy, że „ugrunto
wanie kierownictwa Partii to rzecz 
najgłówniejsza i najważniejsza z 
całej działalności Komsomołu'* i ż r  
„bez tego kierownictwa Komsomol 
nie może wykonać swojego podsta
wowego zadania". Tylko pod co
dziennym kierownictwem Partii mo 
że się w pełni rozwijać i być n a
s ilo n a  głęboką polityczną treścią 
p ra-a  Związku Młodzieży Polskiej. 
Tylko przy pomocy Partii Związek 
Młodzieży Polskiej możo pomnażać 
swe osiągnięcia, skupiać wokół sie
bie szerokie musy młodzieży. Alo 
pamiętajmy, że takie kierownictwo 
młodzieżą sprawować można lvlko 
w oparciu o głęboką znajomość jej 
życia, nurtujących ją  problemów 
i serdeczne zaufanie do Członków 
Partii.

Wiele je=t jeszcze niedociągnięć 
l trudności w codziennych w arun
kach życia młodzieży. Wykorzystuje 
je wróg, starając się zatruwać du
sze młodych ludzi trucizną zniechę
cenia i niewiary we własne siły, 
bierności i egoizmu. Jakże wic*e 
jeszcze spotykamy w Domach Mło
dego Robotnika braków, spowodo
wanych czyimś niedbalstwem, czy 
zlą wolą. Zdarzają się Jeszczj wy
padki bezdusznego traktowania lu
dzi, biurokratycznego załatwiania 
ważnych dla młodego robotnika 
spraw. A bywa również, że młodv 
człowiek, przybywający do P*8?*’ 
czuje się rozgoryczony 1 zawiedzio
ny, bo został np. zaszeregowany do 
innej, niż przewidywał grupy, czy 
przeznaczony do innej pracy. Nie 
wolno nam  — członkom P art. , 
bezdusznie przechodzić wobec czy
ichkolwiek skarg  i żalów, nAwK 
wtedy, kiedy są niesłuszne. Któż, 
jeśli nie organizacja partyjna moz# 
interesować się i w a l c z y ć  skutecz
nie o usunięcia braków? Któż, jetfu 
nie członkowie P artii winni w ytłu
maczyć, jeśli trzeba, bezpodstaw
ność skarg, przekonać młodego pra 
cownika, że nie powinien czuć si* 
pokrzywdzony, pobudzić am bicji 
do lepszej, wydajniejszej pracy?

Uświadamiając młodzieży Jej pra
wa, zabezpieczając pełne wykorzy
stanie 1 przestrzeganie tych praw, 
ukazuiąc jej cel 1 obowiązki, wycho 
wujemy młodych, świadomych bu
downiczych Polski socjalistycznej.

Pomóc młodzieży w jej przygoto
waniach do Zlotu — to nie jest do
raźna akcja, luźno związana z co
dzienną pracą partyjną. 1 nie jest 
to sprawa tylko aktywu partyjne
go. Konieczność wzmożenia w okre 
sie przedzlotowym naszej codzien
nej pomocy politycznej i oragniza- 
cyjnej dla młodzieży wynika z cha 
rak teru  Partii, jako przodującego 
Oddziału k lisy  robotniczej, kiorow- 
niczk. mas pracujących, wynika z 
obowiązków, jakie wziął na siebie 
każdy z nas, członków Partii — na 
uczycielki i wychowawczyni naro
du. S. Grabowska

Wie wolno zmontować najmniejszego skrawka metalu

Wykorzystanie odpadków -  źródłem oszczędności materiałów
w  Lubelskich Zakładach Mechanicznych
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Z  w ycieczką lubelskich chłopów na Zlewie Odzyskane (V)

W Grabarowie i Malczycach
(Od s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

Józef Bartosik, zastępca sołtysa ze 
■wsi Macoszyn, pow. włodawakiego 
byt t ik  zmęczony całonocną jazdą, 
ze mimo dokuczania sąsiadki z 
autobusu kiw ał się i spal. Obudził 
go dopiero szturchaniec w bok tak 
silny, że aż podskoczył. Chciał się 
odgryźć, ale samochód stanął i wy
cieczkowicze w raz z Bartosikiem 
poderwali się z miejsc.

— Co to?... ,
— Przecież POM. Toć wypisane. 

Jakiś Grąbarów koło Jeler.iej Góry.
— Taki jak  w Różance.
— E, pewnie lepszy — powie

działa uczestniczka wycieczki. — No, 
ale chodźcie — dodała, zdążając w 
stronę ludzi, zgrupowanych wokół 
kierownika Wydziału Politycznego 
POM, tow. Mieczysława Lewickiego.

— POM w Grabarowie istnieje 
dopiero od roku — mówił tow. Le
wicki. — Ma oprócz innych maszyn 
21 traktorów , 23 snopowiązatki i 
obsługuje 20 spółdzielni produkcyj
nych, które tworzą 5 rejonów. Każ
dy rejon ma do swej dyspozycji jed
ną brygadę POM. Pracujem y według 
planu, jak każdy zakład czy fabry
ka. Zadania akcji wiosenno-siewnej 
wykonaliśmy w 170%.

— A często psują się wasze 
trak tory?....

— O, nie. Awarie zdarzają się u 
nas rzadko, a jeśli chodzi o pracę 
traktorzystów , to dowiecie się o tym 
najlepiej od spółdzielców. T rakto
rzyści naszego POM — to przeważ
nie ZMP-owcy, którzy dbają o m a
szyny.

Gdy większość słuchała w yjaśnień 
tow. Lewickiego, Szewczyk z Dzia- 
lynia i jeszcze paru  innych chło
pów z powiatu radzyńskiego i wlo- 
dawskiego oglądało jakąś maszynę 
z olbrzymią skrzynią. Wraz z nimi 
do maszyny podszedł traktorzysta 
Rogowski, ten, który całą załogę 
POM w Grabarowie wezwał do 
współzawodnictwa zlotowego.

„Dziwadło" oglądane przez grupę 
chłopów było maszyną czeskiej pro
dukcji do wywożenia i rozrzucania 
obornika. Szewczyk przyglądał się 
jej z zainteresowaniem. Potem  wy
pytał traktorzystę Rogowskiego o 
szczegóły i w mig obliczył, że ta 
jedna maszyna przy obsłudze dwu 
ludzi dziennie wykonuje pracę dw u
dziestu ludzi i czterech par koni.

Wiele tu  było przeróżnych narzę
dzi i maszyn, Cóż więc dziwić się 
chłopom, że do odjazdu po prostu 
trzeba ich było wyciągać z „lasu“ 
maszyn.

Samochód z tabliczką: „Wyciecz
ka" drapał się teraz pod górę, pars
kał motorem i sunął coraz wolniej.

— Zbliżamy się do spółdzielni pro
dukcyjnej w Marczycach — oznaj
mił przewodnik. — Na lewo i prawo 
rozpoczynają się już spółdzielcze 
pola. Patrzcie, jakie żyto...

— No tak — zauważył średnio
rolny chłop z gromady Kulczyn « 
powiatu włodawskiego, ob. Józef 
Lewczuk. — Spółdzielcze od razu 
poznać. Łan jak  lotnisko. Zboże 
czyste i ostów nie ma, ani ognichy, 
czego nie brak  na naszych zago
nach. ,

Lewczuk zaraz do wyjściu z  s a 
mochodu podszedł do wysokiego 
chłopa i spytał:

— Wy ze spółdzielni?
K rupa — sekretarz podstawowej 

oł-ganizacji wyciągnął na przyw ita
nie rękę i uśmiechając się zachęca
jąco, odpowiedział:

— My tu wszyscy ze spółdzielni. 
Cieszymy się...

— Z czego? — przerwał mu Lew- 
ezufy

— No, żeście właśnie do nas przy
jechali, a nie gdzie indziej. Gospo
darujem y dokładnie dwa lata — od 
pięćdziesiątego roku — mówił dalej.
— Początek jest zawsze ciężki. 
I u nas początkowo było źle. Nawet 
nie przynuszczałem, że się z tego 
wygrzebiemy. Zanim zwyciężył roz
sadek, od bzdur we łbie się przew ra
cało... A straszyli nas, że „głowy nam 
stw ardnieją od tego dobrobytu" i 
przez „pięć lat będziemy sam chwast 
z łąki jeść, niby szczaw"

K rupa wprowadził nas do biura 
zarządu spółdzielni.

— Ot macie wykaz wydajności z 
hektara. Ziemia u nas może najlich
sza w powiecie, ale wydajność roś
nie. , Żyta w pięćdziesiątym roku 
zebraliśmy z ba 13 q, zaś w 51 — 
16 r  Jęczmienia w pięćdziesiątym 
roku — 18 q z ha, w 51 — 25 q. 
Owsa w  50-tym — 17 ą; w 51 — 
20 q. Zbiory jeszcze słabe, ale przed 
tym w poiedrnkę to my i po 10 q 
i  ha nie zbierali. Ziemia m am a —

piątej i szóstej klasy, a spodem lita 
skała. Tylko kawałek, ten przy dro
dze — rówr.y. Ale z roku na rok 
mamy większe plony.

Do biura weszło sporo ludzi, by 
oglądnąć różne księgi, więc wyszliś
my na podwórze.

— Wiecie — zaczął Lewczuk — 
ładne tu macie góry, ale jak  wy je 
uprawiacie?

K rupa nie czując potrzeby szcze
gółowego wyjaśnienia , rzucił k ró t
ko: — Mamy woły.

Lewczuk po raz pierwszy zdziwił 
się bardzo. Sądził, że woły należą 
do zacofanej gospodarki.

— E, to nie ładnie — chciał swym 
spostrzeżeniem zawstydzić Krupę.
— W spółdzielni — woły?...

Na to K rupa wyjaśnił Lewczuko
wi, że woły nie przynoszą spółdziel
ni wstydu, a świadczą tylko o do
brej gospodarce.

— Woły — mówił Krupa — były 
i będą używane do rożnych prac i 
nie prędko wyjdą z użytku. Z wołu 
jest różny pożytek. Utrzymanie jest
0 80"/# tańsze od utrzym ania konia. 
W jedzeniu nie grymasi i tam  gdzie 
nie poradzi ani traktor, ani koń — 
poradzi wół.

Lewczukowi zrobiło się nieprzy
jemnie, że on, chłop, o tym dotąd 
nie wiedział. Zaczął się więc tłu 
maczyć, że na Lubelszczyźnie nie 
ma gór i n ikt nie hoduje wołów.

Gdy zdążaliśmy do spółdzielczej 
obory, drogę zastąpił nam  Michał 
Ludwiczak. Przywitał się i zapropo
nował, abyśmy zaszli do niego na 
kwaśne mleko. Lewczuk zgodził się 
chętnie. Chciał przecież zobaczyć, 
jak żyje się członkom spółdzielni.

Ludwiczak zostawił nas w ogród
ku na ławce, a sam skoczył do 
mieszkania. Tymczasem Lewczuk 
wykorzystał ten moment i przez 
okno dużego, murowanego budynku, 
który sąsiadował z ogrodem zagląd
nął do wnętrza.

— Cóż tam  widzicie? — spyta
łem.

— A krowy. Trzy. To chyba nie
ich.

Ale Ludwiczak na swej działce 
przyzagrodowej utrzym uje nie tylko 
trzy krowy. W chlewie Lewczuk 
zobaczył 7 świń, 4 owce, a po pod
wórzu chodziło ze 100 sztuk drobiu.

Do tego, jak mówicie, zarobi
liście 9 tysięcy złotych w gotówce
1 19 kw intali w  samej pszenicy?

— Tak jest...
Lewczuk wypytał jeszcze o stan 

spółdzielczego inwentarza, hodowlę
i organizację pracy, a potem rozmo
wa potoczyła się już o jego rodzin
nej wsi Ktolczynie. w pow. wło- 
dawskim. Lewczuk dużo opowiadał 
o podmokłych ziemiach i argum en
tował potrzebę przeprowadzenia me
lioracji, która wypadłaby najlepiej 
dopiero po scaleniu gruntów. Wtem 
z autobusu rozległ się umówiony 
sygnał odjazdu.

— Chcecie z nam i korespondo
wać? — pośpiesznie zaproponował 
Krupa. Lewczukowi podobała s.ię ta 
myśl. P rzytaknał skinieniem głowy 
a gdy wymienili adresy, powiedział:

— Pierwszy do was napiszę, a jak 
spółdzielnia powstanie to was zapro 
szę. Na kwaśne mleko — dodał, 
zwracając się do Ludwiczaka.

Miłą niespodziankę sprawili naszej 
wycieczce najmłodsi spółdzielcy, któ 
rzy pod kierownictwem  opiekunki 
świetlicy przygotowali pożegnalną 
część artystyczną.

„Krakowiaki", „Kozaki" i  Inne 
tańce w w ykonaniu takich artystek, 
jak 6 -letria  W anda Procek podbiły 
wszystkie serca, szczególnie kobiet

— My chcemy, żeby wszystkie 
dzieci miały w swych gromadach 
świetlice, czas na zabawy i umiały 
ładne wierszyki.

Po tym  wstępie, 7-letnta — Zosia 
Mazurkiewiczówna, ukłoniła się raz 
jeszcze i pow iedzia ł ładny wierszyk 
o swym tacie, członku spółdzielni.

— No. no — dziwiła się Spiewa- 
kowa. Przemiłe te  dzieciaki... X śmia 
łe takie...

— Przecież krów  nie pasą jak n a 
sze, m ają czas na wszystko — mó
wiła jej sąsiadka.

— Niby prawda...
Odjeżdżaliśmy żegnani przez całą

gromadę.
— A Diszrie.
— Będziemy — wołali jedni do

drugich.
— Mnie się tu wszystko podobało. 

Wszystko tu ładniejsze niż u nas — 
mówiła Pawlinowa z Działynia.

— Piękną oborę budują. Władny
mi siłami zrobili wykopy na fun

damenty, zwożą zewsząd cegłę i 
obora staje bez wielkich kosztów. 
Przez to nie zadłużają się. Druga 
rzecz — pasieka.

Pawlinowa wyciągnęła z kieszeni 
kawałek zmiętego, lecz starannie 
złozonego papieru, rozwinęła go i 
przeczytała:

— Zygmunt Ejsmont, Marczyce, 
gm. Sobieszow, pow. Jelenia Góra. 
Ten Ejsmont — pokazała na kartkę 
papieru — to pszczelarz. Prowadzi 
spółdzielczą pasiekę i sam przy do
mu ma własne 32 roje. Nawet mio
du im nie brak — westchnęła po 
chwili Pawlinowa.

Wjeżdżaliśmy w bajeczną, górzy
stą krainę okolic Śnieżki. Im wyżej, 
im bliżej Śnieżki, tym piękniej. A 
na lesistych zboczach coraz częściej 
widać było domki o strzelistych da
chach i smukłych ornamentalnych 
fasadach. O zmierzchu wnętrza tych 
domków rozbłysły światłami. W 
otwartych oknach widać było syl
wetki ludzi — robotników i chłopów 
przebywających tu na wczasach.

Jechaliśm y teraz do Karpacza, do 
jednego z najpiękniejszych zakątków 
naszego kraju.

J. Porębski

W całym krain !iwojq intensywne przygotowania 
do kampanii żniwnsj

Już tylko tygodnie dzielą rolników od najbardziej intensyw nej 
pracy w ciągu roku. Żniwa za pasem. Na terenie całego kraju p rzy
gotowania trwają w  całej pełni. Rolnicy chcą przystąpić do akcji 
żniwno-om łotowej z należycie przygotowanym  sprzętem, aby jak naj
szybciej zakończyć prace w  polu.

Na zdjęciu: m onterzy POM-u w  Oławie woj. wrocławskie Wł. 
Duch, St. Rogowski i Eugeniusz K apusta pracują przy remoncie kom 
bajnu produkcji radzieckiej. . CAF  — fot. Ostrowski

O d  p r a c y  G S  i  G O M  z a l e ż y  s p r a u m e  
i terminowe przeprowadzenie żniw w gminie Jastków
Sprawne i term inowe wykonanie 

żniw w dużej mierze zależeć będzie 
od przygotowania sprzętu techniczne 
go i zaopatrzenia gromadzkich filii 
gminnych spółdzielni w okresie le t
nim w sprzęt rolniczy i niezbędne 
artykuły.

W roku bieżącym przydział odpo
wiedniego sprzętu dla wsi został 
znacznie zwiększony w stosunku do 
roku ubiegłego, a w magazynach 
PZGS znalazło się więcej kom
pletów kosiarskich jak babki i 
młotki do klepania, więcej osełek, 
płacht żniwnych i sznurka do snopo 
wiązałek, zdawałoby się więc, że na
sze GS-y są dobrze przygotowane 
do żniw. Tymczasem.., sytuacja jaka 
istnieje w gminie Jastków  (pow. lu
belski) świadczy o tym, że niektóre 
GS zapomniały o żniwach. Filie GS 
w Jastkowie otrzym ały wprawdzie 
jeszcze w kwietniu przydziały sprzę 
tu rolniczego, ale były one tak nie
wielkie, że zdołały pokryć zaledwie 
50 procent ogólnego zapotrzebowa
nia. GS zamówiła kosy i komplety 
kosiarskie, ale zapomniała zupełnie 
o sznurku do snopowiązałek i o 
płachtach żniwnych. Dla samego 
GOM potrzeba na okres żniwny po. 
nad 50 kg sznurka — tymczasem w 
magazynie GS znajduje się aż... 5 
kg tego artykułu. Pomimo, że skle
powi 1 członkowie komitetów człon
kowskich to  przeważnie ludzie miej
scowi, znający najlepiej potrzeby 
terenu, to jednak zamówienia GS w 
Jastkowie sporządzone w sposób me 
chaniczny i lekkomyślny, nia są 
związane z istotnymi potrzebami 
wsi. Nasuwa się przypuszczenie, że 
GS w Jastkowie s p o r z ą d z ił  swoje 
zamówienia na podstawie zeszło
rocznego zapotrzebowania dodając

„na oko" pewien nieznaczny pro
cent.

Zaopatrzenie wsi w narzędzia po
trzebne do sianokosów, sprzętu rze
paku ozimego i zbóż kłosowych nie 
jest jedyną sprawą, k tórą zajmuje 
się w tym  okresie spółdzielczość sa
mopomocowa. Nie mniej ważnym za 
gadnieniem jest zaopatrzenie skle
pów w artykuły pierwszej potrzeby, 
jak: chleb, cukier, sól, nafta i napo
je chłodzące. A w Jastkowie nie jest 
z tym  najlepiej.

O aktywności zarządu GS w Ja s t
kowie nie ma co mówić.

Prezesa zastępuje cb. Janina N a. 
lewajkówna, która nie potrafiła wy- 
robić sobie autorytetu wśród pozo
stałych członków zarządu a odpowie 
dzialni p racow rcy  GS: Mazur i Cho 
łody nie przejm ują się wiele zaopa
trzeniem spółdzielni i nie robią nic, 
aby zaprowadzić w niej porządek. 
Przeciwnie, zaglądają często do kie
liszka i biorą udział w chuligańskich 
wyczynach.

•  *  *

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
w Gminnym Ośrodku Maszynowym. 
Chłopi z gminy Jastków  korzystali 
w roku ubiegłym z dwóch snopowią- 
załek należących do (łOM. W tym 
roku została tylko jedna, a  drugą o- 
desłano na złom, gdyż koszt remon
tu przekraczał jej wartość.

W GOM znajdują się również trzy 
kosiarki, ale tylko jedna kosi w 
resztówce GS w Tomaszowicach, h 
pozostałe z braku części zamiennych 
(trybów), o które nie postarano się 
dotychczas w PZGS stoją nieczynne. 
Grozi im to prawdopodobnie i w ok
resie żniw, jeśli GOM nie otrzym a w 
perę potrzebnych części z PZGS.

Jedyną żniwiarkę, która znajduje 
się w GOM udałoby się naprawić w

lisi PZtS w toin do załegi FSC

Wasze samochody
p r a c u j ą  b e z  z a r z u t u

Piszemy o osiągnięciach załogi FSC im. B. Bieruta , o wspa
niałym  je j w ysiłku, o bohaterskim  zmaganiu się z  trudnościami 
o zw ycięskiej walce z  czasem.

Ale lepiej, aniżeli wszelkie reportaże i artyku ły  mówi o jej 
tukcesach list, który załoga FSC im. B. Bieruta otrzymała od 
PZGS SCh w Kole. L ift ten podajem y poniżej:

„Sekcja Usług Transportow ych PZGS w Kole posiada samo
chód ciężarowy m arki Lublin FSC 51 Nr silnika 3818447 nabyty 
w fabryce w dniu 19.XII.1951 r. i przekazany do eksploatacji kie
rowcy ob. Janowi Łopacie. Do dnia 17.VI.1951 r. samochód ten 
przebył 18.500 km na drogach o nawierzchni średniej. Samochód 
eksploatuje się bardzo dobrze.

Do obecnej chwili kierowca danego pojazdu nie powiadomił 
kierownictwa Sekcji o żadnym defekcie w silniku lub podwoziu, 
ani nie zauważono też żadnych niedomagań przy dokonywaniu 
przeglądów technicznych.

'  'obee powyższego kierownictwo Sekcji jak  również i kierow
ca eksploatujący ten pojazd zasyłaja wyrazy wdzięczności i uzna
nia Kolegom, którzy w tak szybkim tempie potrafili dać Polsce 
Ludowej tak dobrze skonstruow ane pojazdy mechaniczne, jakim i 
są samochody Lublin — FSC — 51.

Życzymy Wam dalszych osiągnięć w  Waszej pracy.
Pow. Zw. Gmin. Spółdz. „Samopomoc Chłopska" 

Dział Transportowy w  Kole.

ciągu dwóch dni, ale tu  kierownik 
GOM ob. Zgierski napotyka znowu 
jak mu się zdaje na przeszkodę nie 
do pokonania... brak części zamien
nych.

W rezultacie do żniw gotowa jS3t 
więc jedna młocarnia, snopowiązałka
i kilka grabiarek.

Podczas żniw w roku ubiegłym sy
tuację uratował tylko PGR w Snop- 
kowie, którego trak to r i snopowią- 
załki pomogły chłopom indywidual
nym w żniwach i młóceniu.

Najwyższy czas, aby GOM spro* 
wadził z Krakowa oddany tam  
przed rokiem do remontu motor, 
wypożyczony od ob. Szymańskiego 
z Moszenek i oddał go chłopom do 
użytku w czasie żniw.

Gminna Rada Narodowa, Komitet 
Gminny PZPR oraz PZGS i CRS w 
Lublinie powinny zainteresować się 
bliżej gospodarką GS 1 pracą GOM 
w Jastkowie. Trzeba usprawnić 
zaopatrzenie, pomóc w remontach 
maszyn przez dostarczenie części 
zamiennych.

Sianokosy w  PGR Mach nóv> 
przebiegają sprawnie, dzięki mecha
nizacji pracy. Na zdjęciu  — trakto
rzysta Bartoszewski przy koszeniu  
traw.

Gminna Spó łd zie ln ia
w ftlokrem  n e  d b a  
o nauczycielstwo

Nauczycielstwo w gminie Mokre, 
powiat Zamość, otrzymało bony 
mięsno-tłuszczowe dopiero w ostat
nim miesif cu roku szkolnego tj. w 
czerwcu. Nasuwa się jednak pyta
nie, czy Zarząd Gminnej Spółdzielni 
postara się o sprowadzenie przy
działów na bony, gdyż do tego cza
su n ik t się o to nie zatroszczył. W 
filiach często nie można kupić ca- _ 
kru, a również i' innych artykułów 
codziennego ‘użytku, np. w filii w 
Lipsku nauczycielstwo zaledwie raz 
w ciągu ostatniego roku szkolnego 
mogło nabyć trochę cukr> . Również 
trudno nabyć tu kawałek płótna, kto 
re  Kom itet Członkowski rozdziela 
po kum otersku, nie biorąc przy tym 
nigdy pod uwagę potrzeb oauczjr* 
cielstwa. (6192).
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—  oto zadania drobnej wytwórczości w woj. lubelskim
Drobny przemysł socjalistyczny 

ma do spełnienia poważną rolę. 
Powinien bowiem uzupełniać rynek 
takim i towarami, które nie są pro 
dukowane przez przemysł średr.i 
ciężki. W ykorzystując do tego w 
sposób jak najbardziej racjonalny i 
pełny surowce miejscowe i odpadki, 
zatrudniając przy produkcji wytwa
rzanych przez nią towarów, szero
kie rzesze drobnych wytwórców — 
rzemieślników i chałupników.

Przyjrzyjm y się teraz jak  spełnia 
te  podstawowe warur.ki drobna wy
twórczość w naszym województwie. 
Przy omawianiu wykonania planów 
zaznaczyć należy, że w trzecim ro
ku naszego planu, zadania drobne
go przemysłu częstokroć podwoiły 
się. W stosunku do roku ubiegłego 
zadania produkcyjne stojące przed 
Wojewódzkim Zarządem Przemysłu 
Terenowego wzrosły o 174"/», zas 
Centrala Spółdzielni Inwalidów pro
dukowała R8"/« w ięcej'tow arów .

W I kw artale br. najlepszymi wy
nikami w zakresie wykonania pla
nów mogą poszczycić się załogi pla
cówek Centrali Spółdzielni Inwali
dów. Wartość produkcji w II kw ar 
tale br. w porównaniu z II kw arta
łem ub. r. wyniosła 320%. W Związku 
Spółdzielni Przemysłowych i Rze
mieślniczych produkcja pierwszego 
kw artału rb. stanowi 203%, w sto
sunku do takiego samego okresu w 
r. ub.

Wykonanie planów jest wynikiem 
ofiarnej pracy załóg, wśród których 
mnoży się liczba przodowników pra
cy i  racjonalizatorów. Drobna wy

twórczość ma takich przodowników 
jak r.p. ob. ob. F-:der, Chojnacki 1 
Andrzejewski ze Spółdzielni Metalo
wych, Niebydowski i Domański z 
Centrali Spółdzielni Inwalidów, 
Bańkowski i Tomaszewski ze Spół
dzielni Chemicznej, Mazurek, S tań
czyk, Zacharewski z Woj. Zarządu 
Przem. Ter. i inne.

Mimo tych bezsprzecznie dużych 
osiągnięć w niektórych dziedzinach 
przemysłu, jak np. farmaceutycz
nym, tłuszczowym, chemicznym, wy 
robów metalowych i elektrycznych, 
plany nie zostały całkowicie wyko
nane. Szczególnie duże braki uwi
daczniają się w wykonaniu planu 
asortymentowego. Plany takie nie 
zostały wykonane w produkcji bie
lizny dziecięcej i damskiej, ubiorów 
i okryć dziecięcych, damskich i męs 
kich, obuwia skórzanego i in.

Niezupełne wykonanie planów 
oprócz pewnych trudr.ości w zakre
sie zaopatrzenia bądź też wadliwe] 
pracy aparatu zbytu wynika ze sła
bej operatywności czynników nad 
rzędnych drobnej wytwórczości. 
Zdarzały się również wypadki, wro
giej działalności, którym  Wydziały 
Handhi, a także Przemysłu nie dały 
w czas należytej odprawy. Czym 
howiem możr.a tłumaczyć fakt, że 
podczas, kiedy na rynku wiejskim 
brak było gwoździ, Spólnota Pracy 
nie odebrała ze swych placówek 
7 ton tego towaru?

W dziedzinie jakości produkcji 
pomimo znacznej poprawy w sto-

M yślim y o  w y b o rz e  z a w o d u

Technika rolnicze szkolą  w ysokokw alifikow anych  fachow ców
Dla wykonania zadań postawio

nych przed naszym rolnictwem w 
Planie 6-letnim potrzebne są odpo
wiednio przygotowane Kadry specją 
listów. Potrzebna jest liczna kadra 
techniczna o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych. *

Kadry techniczne szkolą Państwo 
we 4 i 2-letnie Technika Rolnicze. 
Można w nich specjalizować się w 
kierunku agrotechnicznym, zootech
nicznym, mechaniki rolnej, rachun
kowości, . weterynaryjnym, wodno- 
melioracyjnym, ogrodniczym i bu
downictwa wiejskiego.

Lublin
w  o b i e k t y w i e

O  W ielki Festyn Zlotowy przed 
gmachem Poczty.

Na zdjęciu: trójka wokalna L i
gi Kobiet z Lubartowa.

O  Już tylko 22 dni do Zlotu...
Jerzy Markiewicz, asystent Za

kładu Powszechnej Historii Pań
stwa i  Prawa UMCS jest dele
gatem na Zlot.

O  Pracownicy kuchni „Baru" 
Wiejskiego" przed kilkoma dnia
m i otrzymali proporzec przechod
ni za najlepszą jakość posiłków  
w skali krajowej.

Q  Uczniowie Technikum  Budo
w y Samochodów w świetlicy FSC 
na uroczystości zakończenia roku 
szkolnego.

O  W niedzielę odbyły się ulicz
ne wyścigi motorowe.

O  Józef Galera jest delegatem 
Ziot z LP7.B.

Do Państwowych 4-letnich Techni 
ków Rolniczych przyjmowana jest 
młodzież po ukończeniu 7 klas szko
ły podstawowej, w wieku od 13 — 
15 lat.

Do 2-lctnlch Techników Rolniczych 
o specjalizacjach: agrotechnicznej, 
zootechnicznej, mechaniki rolnej, ra 
chunkowości rolnej, ogrodniczej przyj 
mowani są przodujący pracownicy 
PGR, POM, Państwowej Służby Roi 
nej oraz członkowie spółdzielni pro
dukcyjnych w wieku do 35 lat.

Na terenie woj. lubelskiego istnie
ją  Technika; 4-letnie Technikum R«l 
nicze w Janowicach pow. Zamość, 
4-letnie Technikum Rolniczo - Tyto- 
niarsko . Chmielarskie w Krasnym- 
Rtawie, 4-Ietnic Technikum Rolnicze 
w Kijanach pow. Lubartów. 4-letnie 
Technikum Hodowlane w Okszowie, 
pow. Chełm, 4-letnie Technikum Me 
clianiki Rolnej w Lublinie, 4-letnie 
Technikum Rolniczo . Pszczelarskie 
w Pszczelej Woli, pow. Lublin, 4-let 
nie Technikum Rolnicze w Jabłoniu 
pow. Radzyń, 4-letnie Technikun\ Ra 
chunkowości Rolnej w Klementowi- 
each, pow. Puławy i 2-letnie Techni
kum W eterynaryjne w Puławach.

Przy wszystkich Technikach znaj 
dują się internaty, w których mogą 
zamieszkiwać uczniowie zamiejsco
wi.

Dokąd dziś idziemy?
O łterw js

19,
T eatt Państwowy Im .1

„Zbiegowie" — godz.
T eatr Muzyczny: nieczynny.
KINA
„Apollo”  — „Mury Malapngi' 

franc — ęoda 1#. IB. 20.
R obotnik — „Zapora" — prod. 

sklej — godz. 16, 18, 20.
R lalto : nieczynne.

— prod

sunku do lat poprzednich istnieją 
również jeszcze niedociągnięcia. Za
gadnieniem walki z brakoróbstwem 
winien się zainteresować bliżej Wy
dział Przemysłu Prezydium WRN. 
Wprowadzenie w najbliższej przysz
łości znaków towarowych, w znacz
nej mierze pozwoli wyeliminować 
brakoróbstwo i zapewnić zbyt 
wszystkim towarom. Lepiej także 
musi być rozwiązana kwestia piano 
wania. O ile planowanie na szczeb
lu Związku Branżowego, czy innej 
jednostki w województwie, jest 
względnie dobre, o tyle planowanie 
w zakładzie pozostawia bardzo wie
le do życ/.enia.f

Poważnym niedociągnięciem jest 
także nieznajomość rynku. Dowodem 
tego może być fakt, że podczas gdy 
odczuwamy brak sandałów dziecię
cych, skarpetek, obuwia lekkiego 
męskiego i damskiego, „Spólr.ota 
Pracy" wręcz nie pozwala swoim 
placówkom produkcyjnym w ytw a
rzać tych towarów.

Aby usunąć dotychczas istniejące 
niedociągnięcia, należy zwiększyć 
kontrolę nad pełnym wykonaniem 
planów, zwracając przy tym uwagę 
na asortym enty i iakość wytwarza
nych towarów. (B.j

Dla uczczenia 8 rocznicy
M anifestu  P.K.W.N.

PRACOWNICY OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN w Lublinie
zobowiązali się obsłużyć w nowym roku szkolnym ponad 
oraz zebrać 100 kg makulatury.

PRACOWNICY OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN na zebraniu
w <in. 17 bm. postanowili obsłużyć w nowym roku szkolnym ponad 
plan 8 szkół w każdym miesiącu oraz zobowiązali się sporządzać 
sprawozdawczość miesięczną o 7 dni wcześniej przed wyznaczonym 
terminem.

Dział Administracyjny zaoszczędzi 1.000 zł. — przeprowadza
jąc zbiórkę makulatury, dokonując napraw taboru samochodowego 
i zmniejszając liczbę rozmów telefonicznych. Dział Księgowości za
łoży archiwum i uporządkuje dowody.

Zobowiązanie długofalowe podjęli również pracownicy Działu 
Finansowego i Planowania.

Ob. Jan Zamolski przepracuje bezinteresownie 100 godzin przy 
wyświetlaniu seansów.

Ob. Józef Pereta podjął się do końca br. ładować bezpłat
nie gaśnicę przeciwpożarową i przeszkolić personel kin w zakre

sie obrony przeciwpożarowej.
Kier. Działu Inwestycyjno . Budowlanego M. Sagan-Borowiez 

przeanalizuje wykonane projekty remontów kin w Chełmie i Lubar
towie, co da 25.000 zł. oszczędności.

Pracownica Działu Kin ob. Jadwiga Stefaniafc zobowiązała się 
skontrolować po linii propagandowej 3 kina miesięcznie ponad plan, 
obsługiwać poranki dla najmłodszych i pisać artykuły do gazetki 
zakładowej.

Pracownice Działu Księgowości — ob. Maria Kostyła i Urszu
la Kuszyk w okresie od 15.VII — 15.IX obsłużą poranki zastępu
jąc tych, którzy będą na urlopie.

Ogółem zobowiązania Okręgowego Zarządu Kin przyniosą 85.180 
zł. oszczędności.

PRACOWNICY MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA GOSPO
DARKI KOMUNALNEJ podjęli zobowiązanie na sumę 13.000 zł.

Kina w lipcu
Pierwszy kolorowy film polski „M azow sze"

DYŻURY APTKK:
Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 

15, Kallnowszczyzna 44.

Wyświetlany w okresie ostatniego 
Festiwalu Filmów Czechosłowackich 
film pt. „Akcja B“ wejdzie na ekran 
kina „Apollo" od 3.VII. Film ten 
przedstawia fragm ent walk toczo
nych w roku 1947 w Czechosłowacji, 
z przedzierającymi się z Polski ban
derowcami. Film ukazuje bohaterską 
walkę czechosłowackiej armii i kor
pusu bezpieczeństwa z osławioną 
bandą „Burłaka", która ulega likwi
dacji. Od dnia 14.VII ujrzymy kolo
rowy koncert na ekranie pt. „Ma
zowsze". Jest to pierwszy kolorowy 
film polski, który poświęcony został 
Zespołowi Pieśni i Tańca — Mazow
sze. W filmie usłyszymy pieśń chłop 
ską pt. „Bandoska", następnie żarto 
bliwą piosenkę „Kawaliry", oraz cha 
rakterystyczne piosenki rejonu opo- 
czjmskiego „Kukułeczka" i „Pod bo
rem". Uzupełnieniem filmu będzie 
film średniometrażowy prod. polskiej 
„Dzieło W ita Stwosza", ukazujący 
jedno z najwspanialszych dzieł póż- 
nogotyckiej sztuki średniowiecznej, 
bezcenny skarb polskiej kultury.

Od 18.VII wznowiony będzie na 
naszych okranach film prod. radziec 
kiej pt. „Sekretarz Rejkomu", uka
zujący nam bohaterskie zmagania 
partyzantów z hitlerowcami w okre
sie minionej wojny.

Od 23.VII Wyświetlany będzie 
film prod. włoskiej pt. „Pod niebem 
Sycy\ii“, który ukazuje walkę mło
dego sędziego Guido Schayi z tajną 
organizacją, trzym ającą pod terro
rem ludność 'małego miasteczka sy
cylijskiego.

Z uwagi na trw ający remont kina 
„Rlalto", w celu udostępnienia wi. 
dzom kinowym ujrzenia szeregu fil
mów wznawianych na naszych ekra
nach, w lipcu w kinie „Robotnik" wy 
świetlane będą obok nowych pozycji 
filmowych, również te, które miały 
być wyświetlane w kinie „Rialto". 
Ujrzymy tu kolorowy film prod. ra
dzieckiej pt. „Kawaler złotej gwiaz
dy" oparty na znanej powieści Baba- 
jewskiego, film „Stalowi bojownicy" 
który ukazuje bohaterskie walki 
Chińskich Oddziałów Armii Ludowej

z wojskami Czang-Kat-szeka. W 
związku ze zbliżającym się Zlotem 
Młodych Budowniczych Polski Ludo
wej wyświetlany będzie kolorowy 
film reportażowy z III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 
W Berlinie pt. „Naprzód młodzieży 
świata", „Radosne spotkanie" A- 
film, którego akcja toczy się w sR- 
necznych górach pięknej Gruzji, na 
której tle. rozgrywają się perypetie 
powracającego z wojny Bldzyny i je 
go narzeczonej, Eteri, nowy film 
prod. NRD pt. „Małżeństwo aktorki" 
ukazujący życie, aktorów niemiec
kich we wschodniej i zachodniej stre 
fie Niemiec. Ujrzymy poza tym no
wy film prod. węgierskiej pt. „Ko
bieta wyrusza w drogę", oraz wzno
wienia filmów: „Za wami pójdą in
ni" — prod. polskiej, „Rzym miasto 
otwarte" — prod. włoskiej, „Dziś o 
w pół do 11-tej", prod. czeskiej, oraz 
„Syn pułku" — prod. radzieckiej.

Szkota muzyczna dla najmłodszych
zostanie  otwarta  w przyszłym  roku szkolnym
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Liczna frekwencja publiczności 
na koncertach Filharmonii i popu
larność imprez muzycznych, świad
czą o coraz większym zainteresowa

Aby umożliwić jak największej 
liczbie dzieci wykształcenie muzycz
ne otw arte zostaną od razi- 3 klasy. 
O potrzebie tego typu szkoły w na>

niu społeczeństwa lubelskiego m u- szym mieście świadczy wielka licz
ba zgłoszeń (około 260 podań).zyką.

Rozwijaniem zamiłowań *i zdolno
ści muzycznych wśród najmłodszych 

zajmie się obecnie nowootwarta 
przez Min, Kultury i Sztuki, Podsta 
wowa Państwowa Szkoła Muzyczna. 
Będzie ona łączyła wykształcenie o- 
gólne normalnej szkoły podstawo
wej z wykształceniem muzycznym. 
W klasach młodszych przewidziana 
jest nauka muzyki na skrzypcach i 
fortepianie, zaś w starszych, specja
lizacje, jak np. Wiolonczela, altów
ka i kontrabas dla dziecfl które u- 
kończyły 10 lat, lub instrum enty dę
te dla dzieci 12-letnich.

Około (50 proc. przyjętych kandy
datów będzie pobierało naukę na 
fortepianie, zaś 40 proc. na skrzyp
cach. Ogółem przyjęto 120 dzieci.

Od września pierwsza na Liibel- 
szczyźnie Podstawowa Państwowa 
Szkół? Muzyczna im. Moniuszki roz 
pocznie swoją działalność.

*  *  *  .
Dnia 25 bW  odbył się na zakoń

czenie roku szkolnego w średniej 
Szkole Muzycznej — , popis ucz
niów tej szkoły połączony z roz
daniem dyplomóW 11 absolwentom, 
kończącym w tym. roku 7-lcl.nią nau 
kę.



Przez Cymlańskie morze• • •

Ze statku „Akademik Bykow“, na 
którym  przebyliśmy kanałem  drogą 
od Stalingradu do Kałacza nad Do- 
riem, przesiedliśmy się na holow
nik „Akademik Asafjew". W końcu 
m aja parowiec ter. odbił od przy
stani Wozniesienie nad jeziorem 
Onega i w połowie czerwca znalazł 
się już na Donie. „Akademik Asaf- 
jew “ przewozić będzie ładunki przez 
nowoutworzone morze Cymlańskie.

Tegoż dnia po południu, wziąwszy 
na hbl dwie barki z drzewem bu
dulcowym (które miało być dostar
czone do Azowa), „Akademik Asaf- 
jew“ popłynął z biegiem Dor.u, ku 
stanicy Cymlańskiej. Przed nam i 
wielka tafla morza, które w ciągu 
swej krótkiej historii zdążyło się 
już wsławić silnymi wiatrami.

Znane są rozmiary tego olbrzy
miego zbiornika wodnego: ma on 
350 km długości, 30 km szerokości. 
Pojemność jego wynosi — około 24 
m iliardy metrów sześciennych wody.

Do stanicy Niżnie-Czirskaja dobi
jaliśmy pod wieczór. Nowa, przenie
siona z niziny na wzniesienie stani
ca, jaśniała elektrycznymi św iatła
mi. Zdawały się bliskie — tylko rę
ką sięgnąć, ciągle jednak oddalały 
się. Rzeka wiła się i wiła i zdawało 
się, że nie wybrniemy nigdy z tych 
octrych zakrętów.

—- A wyobraźcie sobie teraz, jaka 
to była męka przedtem, przy nis
kim  poJiomie wody — wspomina 
lócman Samsonow. — Szlak wąski, 
ani się obejrzysz, a statek już r.a 
mieliźnie... Nie to, co teraz. Głębo
kość dobra, a niedługo, to już i tych 
zakrętów nie będzie. Widzicie pom
py ziemne?

I rzeczywiście, wprost przed na
mi, błyskały czerwone i białe św ia
tła. P racują tu  pompy ziemne i po- 
głębiarki. Kończą pracę, którą w 
ubiegłym roku rozpoczęły koparki i 
zgarniacze, wyrównujące w tym  
miejscu koryto Donu. W krótce już 
Statki popłyną prosto przed siebie, 
a droga na tym odcinku skróci się 
o dwie-trzy godziny, jeśli nie w ię
cej.

Na redzie w  stanicy Niżnie-Czir- 
skaja statek zarzucił kotwicę. Ale

odpoczynek był krótki. Ledwie dnia
ło, ruszyliśmy w dalszą drogę. Za 
stanicą Niżnie-Czirskaja czuje się 
już prawdziwe morze. Tafla wodna 
rozlała się tak szeroko, że lewy, ni
ski brzeg zbiornika stapia się z ho
ryzontem. Ledwie możr.a go zoba
czyć przez silną lornetkę.

Karaw ana nasza płynie wsdłuż 
wysokiego, górzystego prawego brze 
gu, na którego zboczu ustawiono na 
wysokich masztach tarcze orienta
cyjne dla żeglarzy. Tarcze pomalo
wane są na biało lub czerwono i 
widoczne są z daletta na tle praw o
brzeżnych pagórków. Na powierzch
ni zbiornika wodnego widać wiele 
wysepek i półwyspów, na których 
zielenieją na wpół zatopione krze
wy; wśród zarośli znalazły schro
nienie niezliczone stada dzikich gęsi 
i kaczek. Niezadługo, być może już 
w przyszłym tygodniu, po napełnie
niu ogromnej czaszy zbiornika i te 
wysepki skryją się pod wodą. Po
wierzchnia morza wygładzi się.

M ijamy nadbrzeżne stanice i chu
tory. Większość z nich przeniesiono 
tu ta j z ich dawnych, dziś już zato
pionych miejsc. Widzimy w oddali 
zabudowania gospodarcze, duże do
my z nowymi dachami, krytym i ta r

cicą. Państw o udzieliło kołchozom 
wydatnej pomocy przy przesiedle
niu. Nowe stanice i wsie zaplanowali 
architekci. Pobudowano kluby, szko
ły, kina, ośrodki lekarskie i insty
tucje dziecięce.

Powstanie zbiornika Cymłańskie- 
go i innych zbiorników na wołgo- 
dońskim szlaku wodnym poprze
dziły zakrojone na wielką skalę ro
boty przygotowawcze. Cała dolina 
Donu huczała w te dni, jak wielki 
ul. W ciągu krótkiego czasu ze 
znajdujących się dziś pod wodą 
miejscowofei przesiedlono dziesiątki 
tysięcy ludzi, przeniesiono ponad 
15 tysięcy zagród i budynków spo
łecznych.

Za stanicą Suworowską lewy brzeg 
znika nam całkowicie z oczu.

Coraz głębszy i szerszy jest szlak 
wodny, po którym  płynie statek. 
Drogę wytyczają tu jeszcze zwykłe 
rzeczne boje. Ale dalej, zamiast boi, 
znaczą trasę wysokie pływaki jezio
rowe, umieszczone w odległości k il
ku kilometrów jeden od drugiego.-

Płyniemy tu już po otwartym  mo
rzu, brzegów nie widać. W iatr wzma 
ga się. Na przestrzeni dziesiątków 
kilometrów nie ujrzysz tu ani jednej

wyspy — wszędzie wokoło woda.
Na 40-tym  kilom etrze od stanicy 

Cymlańskiej spotkała nas burza. 
Było to już pod wieczór, o z^'j»o- 
dzie słońca. W pewnej citwili ściem
niło się, morze pokryło się pianą. 
W niespełna godzir.ę fala podniosła 
się; zaczęło kołysać statkiem. Ale 
burza przeszła równie szybko, jak 
szybko się zaczęła, nie potrzebowa
liśmy więc szukać schronienia w 
przystani, której światła gościnnie 
zapraszały nas z daleka.

Hydrowęzeł Cymlański ukazał się 
nam w blaskach tysięcy świateł. W 
oddali rysowała się widoczna nawet 
w m roku nocy potężna ściana 13-to 
kilometrowej tamy. Późno w noc 
statek zarzucił kotwicę na redzie 
Cymlańskiej. Rankiem ujrzeliśmy 
całą m ajestatyczną panoram ę hydro- 
węzła, wraź z jego niedawno uru- 
chomioną elektrownią i śluzami. W 

'p o rc ie  stały statki idące do ujścia 
Dor.u i statki płynące z Rostowa nad 
Donem do Stalingradu.

Dfa uczcze nia  S rocznicy powstania PKWN

Ogólnopolski Kolarski Raid T u ry s ty c zn y
"Szlakiem PKWN«

Dla uczczenia 8 rocznicy powsta 
nia Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego Komisja Turystyki Ko
larskiej Zarządu Głównego Polskie- 

go Towarzystwa 
r" -* -  Turystyczno-Kra
L / j  joznawczego —

organizuje w ra 
mach Zlotu Mło 
dych Przodowni 
ków w dniach 
od 18 — 22 lip. 

ca br. Ogólnopolski Kolarski Raid 
Turystyczny „Szlakiem PKWN".

Międzynarodowy mecz w Lublinie
FAC (Austria) —  f iep rezen tac ia  I Ligi (Polska)

D rużyna FAC reprezen tu je  robo tn l- 
■ eze przedmieście W iednia F lorldsdorf.

Zespół ten  gra w 
I  Lidze austriackiej 

zajm ując obecnie 8 
miejsce wśród 14 
drużyn. W o sta tn ich  
spotkaniach  preed 

przerwą le tn ią  FAC 
odniósł cenne zwy- 

^  clęstwo n ad  R api- 
dem 3:2 1 zremisował 
z V lenną (in  m ie j
sce w tabeli) 2:2.

D rużyna składa się z m łodych za
wodników (przeciętny wiek 25 la t) . 
W zespole gra trzech  rep rezen tan 
tów Juniorów A ustrii — bram karz 
V alendln, środkowy n ap astn ik  M tt- 
tasch  1 lewoskrzydłowy Kublck.

J .

Prawy obrońca Sm etana grał o s ta t
n io  w międzynarodowym m eczu d ru 
gich reprezentacji A ustrii i Szw aj
carii.

Z tego wynika, że spotkanie p ił
karskie FAC—* reprezen tacją  I Ll$l, 
k tóre odbędzie się w czw artek tj .  
3 lipca o godz. 18 na stadionie  wle- 
nlaw sklm  zapowiada się bardzo cie
kawie i przyniesie naszej pub liczno
ści dużo emocji.

Przypom inamy, że bile ty  ju ż  moż
n a  nabywać w sekre taria tach  Zrze
szeń Sportowych Ogniwo. Budowlani, 
Spó jn ia  — K olejarz oraz w WKKF.

K arty  wstępu wydane przez WKKF 
należy wymienić na bile ty  w sekre
tariacie  Gwardii ul. Szopena 7 do 
dn ia  3 lipca br.

Ceny biletów: siedzące boczne — 
12 zł., siedzące za bram ką — 9 sg!., 
sto jące 6 zł. (w. g.)

Rafd odbędzie się na trasie: 
Chełm — ria-łki Luterslde — Maj

danek — Lublin — Nałęczów — Ka
zimierz Dolny — Puławy — Dęblin
— Kozienice — W arka Wilanów
— Warszawa.

Trasa będzie podzielona na 3 e ta
py o łącznej długości 279 km.

I etap —■ Chełm — Kazi
mierz Dolny — 116 km., 11 etap — 
Kazimierz Dolny — W arka — 96 
kro I n i  etap — W arka — W arsza
wa — 67 km.

W raidzie mogą brać udział męż
czyźni i kobiety mające ukończony 
16 rok życia.

Zgłoszenia należy. kierować do 
PTTK (Polskie Towarzystwo Tury
styczno-Krajoznawcze) Lublin, Plac 
Stalina 2 za pośrednictwem organi
zacji i zrzeszeń sportowych. w.

Sukces hokeistów ZS Spóinia
AHC-ZS Spójnio 1:9 (1:3)

Rozegrany w ubiegłą niedzielę w 
Warszawie międzynarodowy mecz w 
hokeju między AHC (Akademischer 
Hockej Club) 1 reprezentacją ZS 
Spójni skończył się zasłużonym zwy 
cięstwem hokeistów ZS Spójni w 
stosunku 9:1 (3:1).

Dzisiaj drużyna AHC spotka się 
w Poznaniu z reprezentacją ZS 
Stal.

1W Lublinie trwa kurs dla instruli 
torów LZS zorganizowany przez 
Radą Woj. ZS LZS.

Inicjatyw ą zorganizowania kurstf 
należy uważać za słuszną. M iejmy  
nadzieję, że Rada Woj. Ludow ych  
Zespołów Sportowych będzie częściej 
organizować tego rodzaju szkolenie.

Na zdjęciu: kursanci podczaś 
strzelania z  łuku.

Żołnierze na cześć Zlotu
„Wszyscy na Zlot!" — postanowili 

podchorążowie plutonu oficera Ka- 
duszklewicza w N-tej Szkole Oficer
skiej.

Podchorążowie rozumieli jednak, 
że samo postanowienie nie w ystar
czy. Wprawdzie pluton jest przodu
jący i zawsze zdobywał pierwsze, 
drugie, a w najgorszym już wypad
ku — trzecie miejsce w Szkole, jed
nak byli w plutonie podchorążowie, 
którzy nie osiągali ogólnego pozio
mu plutonu.

„Trzeba usunąć te  niedociągnię
cia!" — postanowili. Z inicjatywy 
d-cy odbyło się zebranie żołnierskie, 
na którym  wskazał on na braki, ja
kie dają się zauważyć u niektórych 
podchorążych na odcinku wyszkole
nia 1 dyscypliny.

Zaraz po zebraniu podchorążowie 
— Baska, Rocha i Ogarek — przy
stąpili do pracy ze słabszymi kole
gami. Pracowali oni cierpliwie i sy
stematycznie , rozumieli bowiem,* że 
tylko w ten sposób pomoc ich będzie 
skuteczna i da pożądane rezultaty. 
Codziennie w chwilach wolnych od 
zajęć zajmowali się oni uczeniem 
Sw^Ch kolegów.

Obecnie poziom wyszkolenia u 
wszystkich podchorążych plutonu zo 
stał już wyrównany. Wszyscy pod
chorążowie usilnie pracują nad tym, 
aby nie obniżyć tego poziomu, aby 
nadal osiągać jak najlepsze oceny, 
aby Zlot powitać nowymi sukcesa
mi.

Na tym  odcinku wydatnie pracu
je aktyw partyjny i ZMP-owski. Ak
tywiści, w wolnych chwilach od za
jęć czytają kolegom artykuły z pra 
sy wojskowej i krajowej, o przygo
towaniach do Zlotu żołnierzy innych 
jednostek oraz młodzieży cywilnej. 
Następnie omawia się te artykuły, 
przy czym podchorążowie analizują 
metody pracy 1 nauki żołnierzy in
nych jednostek w okresie przedzlo-

towym i przenoszą na teren swegq 
plutonu.

Prócz tego podchorążowie — ak
tywiści umiejętnie popularyzują o. 
siągnięcia plutonu. W agitacji wy
korzystują oni gazetki ścienne i „bły 
skawice". Na wyróżnienie zasługuje 
tu praca korespondenta, pchor. Bon- 
dara, który pisze do gazety okręgo
wej o osiągnięciach przedmiotowych. 
Taka form a agitacji jest bardzo sku 
teczna, gazeta okręgowa cieszy się 
wśród podchorążych wielkim autóry 
tetem — toteż każdy zamieszczony 
na jej łamach artykuł z życia plu
tonu odbija się głośnym echem 
wśród podchorążych i sta je się bodź 
cem do dalszej prac3'  I nauki, do 
zdobywania nowych sukcesów.

W okresie przedzlotowym szczegół 
nie uwypukla się rola grupy party j. 
nej w plutonie. Pod kierownictwem 
jej organizatora — kaprala pchor. 
Sowy — grupa party jna  odbywa ze
brania, na których omawia się pra
cę przedzlotową członków i kandy
datów Partii. Poważnym osiągnię
ciem plutonu oficera Kaduszkiewicza 
jest to, że w czasie przygotowań -do 
Zlotu wyrośli i w yrastają nowi prso 
downicy wyszkolenia. Na przykład 
pchor. Onak, który mimo dokładnej 
znajomości innych tematów wyszko
lenia słabo strzelał, dołożył wszyst
kich starań, aby doskonale opano
wać tę dziedzinę wyszkolenia. W y
trw ała praca dała dobre wyniki. 
Pchor. Onak uzyskał podczaś osta t
niego strzelania wynik bardzo dobry.

Podchorążowie plutonu oficera Ka- 
duszkiewicza będą nadal system a
tycznie i ambitnie walczyli o jeszcze 
lepsze wyniki w wyszkoleniu, gdyż 
nowymi osiągnięciami pragną w raz 
z przodującą młodzieżą całej Polski 
uczcić Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej.

«' E. Franczak

Tak zejdzie tu  prawie do białego rana noc ciepła, czysta, 
jeśli patrzeć na gwiazdy, cuchnąca, jeśli przejmować się 
tym, czym ciągnie od dołu. I  nikomu nic do ego, że na 
Kozłowie jest jedna jam a przy wielkim kamieniu pod górką, 
fee chłopak w te j jamie śni o ojczyźnie, k tóra się na nim 
poznała. I gra mu już nie żabi Skrzek, ale orkiestra. Może 
nawet z Czternastki. Może kujawiaki tego Lady ,p o  w fa
rze ma tablicę z marm uru. Gra na całego. W szystkie światła 
płoną w stolicy. Mrowie ludzi obiegło schody przed zamkiem, 
a po tych schodach bielutkich idzie on, Szczęsny, co™z wy- 
fcej i wyżej, na sam ą górę, gdzie w sparty na szabli czeka 
komendant w siwej kurtce, by przypiąć mu największy 
Krzyż Walecznych.

_ Ja  bym pokazał! Bo co mam do s trac en ia . Ta me ży
cie? Na wojnie, mówię ci, gdybym nie zginął od razu, to bym 
*lf z pewnością wydźwlgnąj. Ale te raz?  .

św iatła zabłysły w oddali. Dwa światła wypadły na dro
gę. Pewnie jakieś auto rządowe — nie z a t r z y m a ło  się na 
rogatkach, nic nie dało Sosnowskiemu. Białym blaskiem 
reflektorów uderzyło w głąb jamy, oślepiając na chwilę, a 
gdy znikło na ulicy Warszawskiej, to się wydało, że nic me 
ma  — ani jamy, ani Kozłowa. Sam mrok. W tym  mroku 
Witkiewicz ćwiczy swą dziewczynę — chudą widocznie 
dziewczynę, bo razy są suche i głuche. I  gdzieś nad Grzyw- 
nem ktoś na organkach wydmuchuje wciąż tę sam ą czarną 
razpacz: „gęsi za wodą, kaczki za wodą" — i powiedzieć 
już nie ma co, i nie ma komu, bo ta  mała zasnęła, to Broń- 
cia niby, właściwie Brajnyśkie, ale czy nie wszystko jed

n o -
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_ To nie wszystko jedno — ozwał się ktoś w ciemnoś
ciach tuż przy samej jamie.

Mała zajęczała przez sen — Szczęsny widocznie ją  t r ą 
cił albo drgnął na ten głos. Przełożył głowę jej z kolan na 
słomę, podczołgał się do włazu.

Obok ich „arki“ siedział na kamieniu człowiek z papie
rosem — ognik jarzył się gdzieś na wysokości piersi.

— Posłuchać, co ty  tam  wygadujesz — doprawdy koń by 
się uśmiał.

— Niech by się uśmiał. A pana kto prosił?
— Ba, kiedy ja  sfę nie pytam. Zawsze sam przychodzę — 

nie proszony.

29)
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Zaciągnął się papierosem — w błysku tym  zajaśniało przy. 
mrużone oko i szram a od ucha przez cały policzek.

— Przyszedłem, bo mam interes, a tu  słyszę, opowiadasz 
takie rzewności... Nie można nie słuchać. Bo to 1 waljta nie 
w kij dmuchał — jeden za wszystkich, na wszystkich, i cud 
nad Wisłą, i sam komendant krzyż przypina.

W głosie niskim, dudniącym była kpina wymyślna, nie
spieszna, odmierzana z zimną krwią. Szczęsny palce wbił 
w ziemię, zacisnął, obdzierany z najtajniejszych marzeń, 
wystawiony na chłostę szyderstwa.

— Bachorka tym  do snu kołysze 1 mruczy, że Bronka czy 
Bra... — jak jej tam ? — Brandełe — to jyszystko jedno. 
No, myślę, omyliłem się. To nie ten chłopak. Tamten, jak 
Korbal mówił. — to Boże uchowaj, kawał oprycha. Ojciec 
Korbalowi się żalił, że ze wsi musiał uchodzić, bo by syn 
spalił gospodarza. A tu  ledwo przyszli, już komuś mordę 
skuł na płaską rzeźbę. A 1 na mnie się rzucił, tylko że w po
rę poznał. Ale jeszcze się oglądał, czy aby nie zawrócić, bo 
może on właśnie po to  się urodził, żeby Sosnowskiego 
chla snąć!

— No, jeden już chlasnął — odgryzł się Szczęsny. — Je
den już się przede mną narodził.

Gość na kamieniu nie od razu odpowiedział.
— Ale prędko mu się zmarło — odrzekł głucho i wol

niej. — Dawno już ziemię gryzie ten, co Sosnowskiego 
chlasnął. I  ty  mi więcej z tym  nie wyjeżdżaj, jeśli chcesz 
równo chodzić.

__A co mi tam... Powiedziałem, bo po co pan ze mnie się
naśmiewa ?

— Szczeniaku! Jaż dla twego dobra — żeby wyszły z d e 
ble te  wszystkie rzewności, żebyś nie myślał, że coś się 
zmieni, że jest równość, sprawiedliwość... Nic się nie zmie
ni: Żyd zostanie Żydem, Polak Polakiem, biedny przy bie

dzie, bogaty przy bogactwie, a ty  zdechniesz przy robocie? 
Albo bez roboty — tak  też można... Kto się pozna na tobie, 
kto przyjdzie z porhocą ? Jeden chyba złodziej — Sosnow
ski. Tak jest, otwarcie mówię, nie wstydzę się. Bo kto jest 
większy złodziej: Steinhagen czy Sosnowski?

Odrzucił papierosa, otarł usta, a kiedy znów przemówił, 
to już rzeczowo:

— Może kiedyś o tym pogadamy. Teraz nie mam czasu. 
O co mi się rozchodzi? Otóż, szmelc tu  niedaleko jest dla 
mnie przywieziony i zakopany. Będzie chyba 200 kilo. 
W nocy, żeby nikt nie widział, odkopiesz to i poprzenosisz 
do Witkiewicza. Dam ci po 10 groszy od kila.

— A czemu Witkiewicz sam nie poprzenosi?
— Nie twoja rzecz. Podobasz mi się i już. A może W it

kiewicz nie powinien wiedzieć, gdzie zakopane? Co to cie
bie obchodzi. Daję robotę, tragarską robotę, płacę od kila. 
Chyba że się boisz...

— Ja  się nie boję, tylko nie chcę.
— E, nie było jeszcze takiego, co by odmówił, gdy So

snowski progi. Popytaj tu ludzi, każdy powie: nie można! 
Nie można z Sosnowskim zaczynać. Lepiej w zgodzie.

Znów w tym  glosie kpina zabrzmiała i tak a  była w nim 
pewność siebie, że Szczęsny pięści zacisnął. Nienawidził 
tego tam  na kamieniu i czuł że rtju się oprzeć nie może — 
urzeczenie jakieś: człowiek, który nikogo się nie boi, o któ
rym pieśni śpiewają po więzieniach.

— W nocy nie pójdę — odrzekł, ratu jąc resztki swej nie
zależności. — W dzień na taczce przewiozę. Ziemią albo 
gliną przysypię, że niby wiozę na budowę chałupy.

— Można i tak . Więc uważaj: w tym  lasku zaraz za 
strzelnicą. Na dróżce słupek działowy, a na nim sosna z za
siekiem. Od niej odmierz sześć kroków w prawo i kop. N aj
pierw pójdź tam  z grubym drutem1. Drutem piasęk zgrun- 
tuj, wymacaj. Jak  natrafisz, to sobie to miejsce za
znacz kamieniem czy jak... Leżą tam  rury w kawałkach. 
Nieduże kawałki, ale ciężkie, bo rury są ołowiane. Potem, 
gdy Witkiewiczowi oddasz, możesz mi jeszcze ołowia na
kopać z wału. W czasie obiadu, po trąbce, kiedy nikogo tam  
nie będzie, przebiegnij rowem do wału — nikt nie zobaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi)


